
1 
 

 
 

  

 
 

 

  

NR 1 (8) / rok szkolny 2014/2015  luty 2015  . 

DODATEK DO DWUMIESIĘCZNIKA SZKOLNEGO 

„NASZA DWÓJKA”  

Szkoła Podstawowa nr 2 im. Św. Kingi w Sanoku 



2 
 

 

 

 

 

 

 

 

FORUM MISTRZčW PIčRA 
 

dodatek specjalny ĂNaszej Dw·jkiò 
 
 

 

 

 

Redakcja: 
Joanna Twardak 

 

Wsp·ğpraca: 
Lucyna Mazur 
Dorota Myĺka 

 

 
 

 

 
Opracowanie komputerowe 

Alicja Staruchowicz-Pastuszczak 

 

 

 

 

 

 

Sanok, luty 2015 r. 



3 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Drodzy Czytelnicy!  Szanowni Autorzy! 

 

 
¢ƻ Ƨǳȍ ƽǎƳŀa edycja Chw¦a aL{¢w½j² tLjw!Σ ŘƻŘŀǘƪǳ ǎǇŜŎƧŀƭƴŜƎƻ 

αbŀǎȊŜƧ 5ǿƽƧƪƛέΣ ƪǘƽǊȅ ƻŘŘŀƧŜƳȅ ǿ ²ŀǎȊŜ ǊťŎŜΦ  

ÀȅŎȊŊŎ ǇǊȊȅƧŜƳƴŜƧ ƭŜƪǘǳǊȅΣ ȊŀŎƘťŎŀƳȅ Řƻ ŘŀƭǎȊŜƧ ŀƪǘȅǿƴƻǏŎƛ ǇƛǎŀǊǎƪƛŜƧ, 

a wǎȊȅǎǘƪƛƳ ƻōŜŎƴȅƳ ƛ ǇǊȊȅǎȊƱȅƳ !ǳǘƻǊƻƳ ŘŜŘȅƪǳƧŜƳȅ ǎƱƻǿŀ ƱŀŎƛƵǎƪƛŜƧ 

maksymy:  

Verba voland, scripta manent 

({Ʊƻǿŀ ǳƭŀǘǳƧŊΣ ǘƻΣ Ŏƻ ȊƻǎǘŀƱƻ ƴŀǇƛǎŀƴŜΣ ǇƻȊƻǎǘŀƧŜ). 

 

Redakcja „Naszej Dwójki” 
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OPOWIEŚCI Z ŻYCIA I Z FANTAZJI 

AMBROŻY KLEKS W NASZEJ KLASIE 

 

 

Kamila Banasiewicz,  kl.4d 

 

Pewnego dnia nasza pani od języka polskiego nie przyszła do szkoły 

i miało być zastępstwo .Sala była otwarta, więc weszliśmy. Zatrzasnęły się 

drzwi. Usłyszeliśmy, że ktoś chce wejść, ale drzwi ani drgnęły. Aż tu nagle 

przez dziurkę od klucza zaczął się przeciskać mały człowieczek. Wszyscy 

się przestraszyli i schowali za biurko pani. Wychylając się zza niego 

zauważyliśmy, że przez salę idzie jakiś mały pan. Podszedł do krzesła 

nauczycielki i wspiął się na nie. Kiedy już usiadł, odezwał się do nas 

cienkim głosem: 

- Drodzy uczniowie, wyjdźcie, nie musicie się mnie bać. 

- Dobrze-odetchnęliśmy  z ulgą. 

Nowy nauczyciel kazał nam usiąść na miejsca, a sam wyjął pompkę i się 

powiększył. Rozpoczęła się lekcja. 

- Nazywam się pan Ambroży Kleks-powiedział nieznajomy i spytał, 

czego uczyliśmy się ostatnio na lekcjach języka polskiego. 

- Rozmawiamy o lekturze. 

- A o jakiej? 

- Omawiamy „Pana Kleksa”. 

- Uczycie się o mnie? 

- Tak! 

- Więc dziś zrobimy lekcję kleksografii. 

- Ale nie mamy atramentu! 

- Zaraz coś na to poradzimy. 

Pstryk- klik- mik i na każdej ławce stanęło dziesięć buteleczek tego płynu. 

- No dobrze, zaczynamy. Każdy bierze jedną buteleczkę i wkłada do 

niej pióro – wyjaśnił pan Ambroży. 

- Nie mamy piór! - zakrzyknęliśmy. 

- Poradzimy coś i na to. 
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Pstryk-klik-mik i każdy dostał po jednym piórze. Nagle ciap, chlap, plask. 

Z każdego pióra  wyleciał atrament i porobił wszędzie kleksy. Cała klasa 

była okropnie uciapana. Nie  wspomnę o dzieciach. Wszystkie były 

umazane od stóp do głów. Pan Kleks również i bardzo się tym zmartwił. 

- Jak my to posprzątamy?  

- Damy radę!  

Ala pobiegła po mokrą szmatkę i ręczniki papierowe. Paweł zmazał tablicę 

. Ja z Anią i Olą wycierałyśmy ławki i krzesła. Pozostałe dziewczynki 

czyściły ściany, a chłopcy podłogę. Uwinęliśmy się w dziesięć minut. Pan 

Kleks był pod wielkim wrażeniem, my zresztą też. Nagle zadzwonił 

dzwonek. Wszyscy westchnęli. Chcieliśmy, żeby ta lekcja trwała dłużej. 

 W domu każdy myślał tylko o panu Kleksie. A w nocy śniła nam 

się lekcja kleksografii. Na następny dzień w sali nie było  śladu ani po 

panu Ambrożym ani po atramencie. No i dzisiaj była już nasza pani. 

Zapytała, co wczoraj robiliśmy na zastępstwie. Wszyscy się uśmiechnęli  

i powiedzieli; 

-  Omawialiśmy ,,Pana Kleksa”! 

 

Anna GorczyŒska, kl. 4d 

 

Pewnego dnia na lekcji polskiego pani powiedziała, że zaprosiła 

jakiegoś gościa do naszej klasy. Wszyscy byli ciekawi, kto to mógł być, 

ponieważ pani nie chciała nic więcej o tym mówić. 

Gdy zapisywaliśmy temat, usłyszałam cichą piosenkę pt. „Na 

wyspach Bergamutach”. Pomyślałam, że pierwszaki mają jakieś 

przedstawienie, lecz piosenka była coraz głośniejsza. W pewnym 

momencie muzyka całkiem ucichła i ktoś zapukał do drzwi. Do klasy 

wszedł dziwnie ubrany mężczyzna ze szpakiem na ramieniu. Miał na sobie 

czekoladowy surdut, cytrynową kamizelkę i obszerne spodnie. Jego twarz 

była usiana piegami. Na wielkim nosie tkwiły duże srebrne binokle. 

Bardzo rzucała się w oczy wielobarwna czupryna i wąsy koloru 

pomarańczowego. 

- Dzień dobry dzieci, nazywam się Ambroży Kleks, a to jest Mateusz. – 

powiedział wskazując ręką na szpaka. 

- Widzę, że czytaliście bajkę o mnie. – stwierdził, zerkając na tablicę. 
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- Tak, czytaliśmy ją. – odpowiedział odważnie Marcin. 

- To świetnie, trochę was przepytam. – powiedział z radością pan Kleks. 

- Pierwsze pytanie: Gdzie znajduje się moja Akademia? – zapytał 

wskazując ręką na Alę. 

- Mieści się ona na końcu ulicy Czekoladowej.- odpowiedziała Ala. 

- Ilu uczniów było w mojej Akademii? 

- W pana Akademii było dwudziestu czterech uczniów. – odpowiedziałam 

z dumą. 

- Dobrze, więc teraz pokażę wam trik z powiększającą pompką. 

To mówiąc pan Kleks wziął z piórnika Emilki kredkę i powiększył ją do 

rozmiarów dorosłego owczarka niemieckiego. Po minucie zaczęła ona się 

zmniejszać do swojego rozmiaru. 

 Pan Kleks opowiadał nam też o lekcjach w swojej szkole. Mówił 

o kleksografii, leczeniu chorych sprzętów i geografii. 

- Drinnn, drinnn. – zadzwonił dzwonek na przerwę, lecz nikt nie wybiegał 

z klasy. 

 Pan Kleks powiedział: 

- Niestety, muszę już wracać, ale jeśli ktoś ma jakieś pytania, to proszę 

mówić. 

- Czy jeszcze kiedyś pan do nas przyjdzie? – zapytał Jasiek. 

- Nie wiem, czy wasz miła pani mnie zaprosi. 

- Do widzenia, proszę pana! – krzyknęliśmy. 

- Do zobaczenia. – odpowiedział pan Kleks zmniejszając się. 

Po tym wyfrunął z klasy przez okno, na grzbiecie Mateusza. 

I tak oto skończyła się nasza przygoda z odwiedzinami pana 

Kleksa. Szkoda, że wszystkie nasze lekcje nie wyglądają jak lekcje 

w Akademii… 

 

 

 

Alicja Zarzyka, kl. 4d 

 

 Chcę opowiedzieć wam o przygodzie, która spotkała naszą klasę. 

W poniedziałek przyszłam do szkoły zmęczona. -Znowu szkoła, zadania, 

żeby tak coś się wydarzyło- myślałam . Nagle usłyszałam dzwonek! -

Spóźnię się na  lekcję!- przemknęło mi przez głowę. Pobiegłam do sali 41, 

otworzyłam drzwi i …zamiast pani Mazur ujrzałam pana Kleksa!! 
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 Wysoki, chudy mężczyzna z potarganymi kolorowymi włosami, 

bystrymi oczami i w wielkich spodniach spojrzał na mnie i powiedział: 

- Dzień dobry! Jak masz na imię? 

-Dzień dobry! Ala - odparłam i usiadłam na swoje miejsce. 

-Jestem Ambroży Kleks. Dziś zastępuję panią Mazur. Prosiła mnie, żebym 

pokazał wam przędzenie liter-odrzekł. - Wziąłem ze sobą 28 włóczek.  

Mówiąc to, przechadzał się po klasie i rozdawał kłębki oraz szydełka. 

Dziewczyny z ochotą zabrały się do pracy. Chłopaki zaczęli również 

szydełkować, ale szło im bardzo źle. Pan Kleks podchodził do każdego 

z nich i pomagał. W tym czasie dziewczynki  zużyły całą włóczkę na 

obgadanie spraw z pomocą szydełka. Wszystkie wybrały ten sam temat: 

Pan Kleks! Nagle przez uchylone okno wleciał Mateusz z okrzykiem : 

-Eń bry eci! Co znaczy : „Dzień dobry dzieci!” 

-Dzień dobry Mateuszu!- odpowiedzieliśmy. Szpak wskoczył do kieszeni 

pana Kleksa i tyleśmy go widzieli. Gdy nasz nowy nauczyciel zbierał 

prace, do klasy weszła pani Mazur i z uśmiechem zapytała: 

-Jak się podobała lekcja przędzenia liter? 

-Super!- odpowiedziała cała 4 d. 

 Ddrryyńń! Och! Dzwonek! Najdziwniejsze, że gdy się 

odwróciliśmy, by pożegnać się z panem Kleksem, już go tam nie było! No 

trudno! Może jeszcze się kiedyś spotkamy? Na razie dobrze zapamiętamy 

tę lekcję. 

 

Aleksandra Biağas, kl.  4d 

 

Opowiem pewną historię o wizycie pana Ambrożego Kleksa 

w naszej klasie.  

Dzień zaczynał się dosyć normalnie. Na pierwszej lekcji miał być 

język polski. Zadzwonił pierwszy dzwonek, ustawiliśmy się przed salą 

w parach i rozmawialiśmy. Zaczęła Ania : 

- Ciekawa jestem, co dziś będziemy robić na lekcji ? 

- Ja także – powiedziała Ala. –Język polski to mój ulubiony przedmiot. 

- Dlaczego? – zapytała Zosia. 

- Dlatego, że lubię pisać wypracowania na różne ciekawe tematy – 

wyjaśniła Ala. 
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- A ja lubię czytać ciekawe opowiadania z podręcznika – dodała Emilka. 

- Myślę, że będziemy uczyć się ortografii – wtrącił Marcin. 

Naszą rozmowę przerwał drugi dzwonek rozpoczynający lekcje. Zaraz po 

dzwonku, zamiast pani od języka polskiego, pojawił się pan Kleks 

z uśmiechem na twarzy. Otworzył salę i zaprosił nas do środka, tak jak to 

robiła pani Mazur. Wszyscy usiedli w swoich ławkach, strasznie zdziwieni 

i podekscytowani obecnością pana Kleksa. Gdy w sali zapadła cisza, pan 

Kleks rozpoczął: 

-Dzień dobry. Jestem Ambroży Kleks i poprowadzę z wami lekcję. Na 

dzisiejszych zajęciach nauczę was kleksografii. Czy ktoś ma jakieś 

pytania? – zapytał jakby żartobliwie. 

Wszyscy podnieśli ręce i chcieli się czegoś dowiedzieć. Gdy pan Ambroży 

wyjaśnił sytuację związaną z jego zastępstwem na lekcji, chciał usiąść na 

krześle, lecz z tylnej kieszeni jego surduta usłyszeliśmy glos Mateusza- 

uczonego szpaka pana Kleksa : 

- Aga Ak!– oznaczało to : „Uwaga szpak!”. 

- Ooo, Mateuszu nie przedstawiłem cię. Pokaż się.  

W tej chwili ptak wyleciał z kieszeni surduta. 

- To jest Mateusz – powiedział pan Kleks. -Pomoże mi przeprowadzić 

lekcję. Będzie moim pomocnikiem. Mateusz nie mówi najlepiej, lecz 

myślę, że sobie poradzi. Przechodzimy do lekcji. Proszę wyciągnąć kartki. 

- Mateuszu, rozdaj dzieciom atrament.  - A teraz niech każdy z was zrobi 

kleksa na papierze. – Olu, podejdź do mnie ze swoim kleksem.  

Kiedy podeszłam, pan Kleks wymyślił wierszyk do mojej plamy na kartce: 

,,Bardzo trudno jest mi orzec, czy to ptak czy nosorożec.” I cała klasa się 

roześmiała. Jednocześnie każdy zaczął wymyślać wierszyk do swojego 

kleksa. 

Lekcja upłynęła nam w miłej i niezwykłej atmosferze, a pan Kleks 

oświadczył, że jeśli będziemy się dobrze uczyć, to nas jeszcze odwiedzi. 

 
 

Mağgorzata Kwolek, kl. 4d 

 

Dzisiaj do naszej klasy na lekcję języka polskiego, zamiast pani, 

przyszedł pan Kleks. Pan Ambroży Kleks miał wąsy czarne jak węgiel 

i długą, pomarańczową brodę. Na jego nosie widniały srebrne binokle, a na 

całej twarzy mnóstwo kolorowych piegów. Nasz gość był średniego 
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wzrostu, miał szerokie spodnie, długi, bordowy surdut i aksamitną, 

cytrynową kamizelkę pełną kieszeni. Korzystając z tego, że odwiedził nas 

tak lubiany bohater, postanowiliśmy zadać mu kilka pytań: 

- Czy zawsze chodzi pan tak ubrany? 

- Zawsze noszę czarne spodnie, które wybuchają jak balon, gdy unoszę się 

w powietrzu. Zawsze noszę też muszkę. 

- A czy u pana w Akademii jest tak samo jak u nas w szkole? 

- Nie. U nas w Akademii jest zupełnie inaczej. Zamiast matematyki 

uczymy się kleksografii, która polega na tym, że trzeba wylać atrament na 

kartkę i potem ją zgiąć na pół, a ja do każdego kleksa wymyślam 

rymowankę. 

- Dlaczego u pana w Akademii wszystkie imiona uczniów zaczynają się na 

„A”? 

- Imiona moich uczniów zaczynają się na literę „A” dlatego, że nie chcę 

zawracać sobie głowy innymi literami alfabetu, a moje imię również 

zaczyna się na „A”. 

-A ilu ma pan uczniów? 

- W mojej Akademii jest 24 uczniów i tylko jeden nauczyciel, czyli ja. 

- I daje pan radę? Sam w całej Akademii? 

- Tak, bo w licznych obowiązkach pomaga mi mój przyjaciel, szpak 

Mateusz. 

- Czy możemy poznać Mateusza? 

- Przykro mi, ale Mateusza nie ma tu ze mną, ponieważ musiał zostać 

w Akademii, by zająć się moimi uczniami. 

 Rozmowa z panem Kleksem tak nas zaciekawiła, że gdyby nie 

dzwonek na przerwę, jeszcze długo moglibyśmy go wypytywać. Pan 

Ambroży Kleks pożegnał się zatem z nami, ponieważ też musiał wracać do 

swoich uczniów. 

 Dzisiejszy dzień w szkole będziemy pamiętać bardzo długo, 

ponieważ odwiedził nas tak inteligentny, radosny i miły czarodziej. Bardzo 

nam się spodobała postać naszego lekturowego bohatera. 
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HISTORIE MITYCZNE 

 
 

 

Dawid Kubowicz, klasa 5c 

 

Gormeuz był bardzo dzielnym człowiekiem, mówiono o nim, że 

miał też dobre i czułe serce. Jego żoną była Iriana, kobieta piękna jak 

Afrodyta i dobra jak Demeter. Ludzie mówili o Gormeuzu, że dla swojej 

żony poświęciłby własne życie. 

Pewnego razu piękna Iriana została uprowadzona z domu przez 

władcę mórz  i oceanów, który zabrał ją do swojego podwodnego pałacu. 

Gormeuz postanowił odszukać i uwolnić swoją żonę. Wyruszył w podróż 

po Grecji, aby odnaleźć swoją małżonkę. Nie wiedział, że Iriana znajduje 

się u Posejdona. Poszedł więc na Olimp do Zeusa, aby ten pomógł mu w 

poszukiwaniach. Władca Olimpu wysłał go do Hermesa, aby ten ogłosił 

wszystkim, że zaginęła żona Gormeuza. Boski posłaniec spełnił rozkaz 

Zeusa. Hades sprawdził całe podziemie, Demeter przeszła całą Ziemię, 

Helios przeszukał całe niebo, ale nigdzie nie było śladu Iriany. Gormeuz 

był załamany, bo bardzo kochał swoją żonę. Postanowił zejść pod 

powierzchnię oceanu, bo było to ostatnie miejsce, gdzie mogła znajdować 

się jego małżonka. Zdawał sobie sprawę z tego, że grozi to śmiercią, 

jednak miłość zwyciężyła. Gormeuz udał się do Posejdona. Brat Zeusa 

przyznał, że Iriana znajduje się w jego pałacu, ale wcale nie ma zamiaru jej 

uwolnić. Zgodził się dopiero, gdy Gormeuz zaczął żałośnie płakać. 

Postawił jednak warunek: Gormeuz musiał przejść po linie zawieszonej 

nad oceanem. Po drugiej stronie czekała na niego kochająca Iriana. 

Dzielny Gormeuz wiedział, że jeżeli nie uda mu się wykonać zadania, 

zginie. Postanowił jednak zaryzykować. Udało mu się przejść znaczną 

część drogi, jednak, gdy był już u celu, poślizgnął się. Wpadł do głębiny 

oceanu, został wciągnięty przez wir morski i zginął. Jego żona z rozpaczy 

rzuciła się w fale oceanu.  

Taki był koniec pięknej, ale nieszczęśliwej historii małżeńskiej. 

Zarówno Gormeuz jak i jego żona zginęli, jednak w pamięci starożytnych 

Greków pozostali jako wzór miłości małżeńskiej.  
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Paweğ Baszak, kl. 5c 

 

Pewnego dnia Ares poznał Mallę i zakochał się na zabój. Po roku 

postanowili się pobrać.  

Wkrótce urodził im się syn, którego nazwali Paeon. Był on niski, 

miał jasnobrązowe włosy, błękitne oczy i dwa zęby z przodu. Pewnego 

razu, gdy Malla poszła spać, a Ares ruszył na polowanie, chłopak poszedł 

do lasu  i zabił niedźwiedzia gołymi rękami. Po zabiciu zwierzęcia 

oskórował je i zrobił z jego skóry ubranie. Po tym zdarzeniu chłopcu 

przybyło dziesięć lat. Ojciec Paeona, po powrocie, zaczął szukać syna. 

Znalazł go dopiero pod wieczór. Wróciwszy do domu położyli się spać, 

a rano okazało się, że chłopiec był już dorosłym mężczyzną - miał jakieś 

dwadzieścia cztery lata. Ojciec Paeona dał mu nóż, który miał pięćdziesiąt 

centymetrów długości, łuk z dębu oraz zbroję z lamparciej skóry. Po 

południu Ares uczył syna, jak posługiwać się nożem, a przy tej okazji 

opowiedział mu, jak poznał jego matkę. 

Po dwóch tygodniach zaprosił do siebie Artemidę - boginię łowów, 

aby nauczyła Paeona strzelać z łuku. Bogini była o rok młodsza od 

chłopaka. Syn Malli zakochał się w niej ze wzajemnością. Wyznali sobie 

uczucie, tworząc parę. Wkrótce heros zabójca - Paeon poślubił boginkę 

łowów-Artemidę. Po dwóch latach urodziła im się córka, którą nazwali 

Augusta.  

Pewnego dnia lew zaatakował matkę Augusty. Paeon rzucił się na 

bestię z nożem i wbił mu go w gardło, lecz wcześniej lew ugryzł go 

w szyję, raniąc śmiertelnie. Artemida poprosiła Zeusa, żeby do nich zszedł 

i im pomógł. Zeus spełnił prośbę, wezwał Hadesa i Tanatosa, 

aby przywrócili Peaonowi życie. Bogowie uczynili to i wkrótce Paeon 

otworzył oczy. Wszyscy się radowali. Artemida zaprosiła Zeusa, Hadesa 

i Teantosa na ucztę. Zeus powiedział Paeonowi, że stał się on bogiem, 

ponieważ lek, którym go ożywili, zawierał boską, białą ambrozję. Władca 

Olimpu powiedział mu także, że jego nóż, łuk i lamparcia zbroja zostały 

zapisane razem z nim w księdze bogów, jako jego atrybuty.  
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HISTORYJKA ORTOGRAFICZNA 

 
 

Zuzanna Wdowiak, kl. 5b 

 

(…) Bożenka wyszła przed domek, aby nazbierać porzeczek 

i jarzyn. Pobiegła nad rzekę zaczerpnąć świeżej wody. Spotkała tam 

urzędnika, szpaka Macieja. Ptak bardzo się śpieszył gdyż musiał zapłacić 

rachunek za trzy worki ryżu. Przywitała się grzecznie, zaczerpnęła wody 

i ruszyła w drogę powrotną. 

Gdy wracała, zobaczyła rozsypane łany zboża. W kałuży ujrzała 

kąpiące się żółte kaczki, był to bardzo rzadki widok. 

Zapadał zmierzch. Bożenka przypomniała sobie o przyjęciu 

i o tym, że Błażej za chwilę kończy dyżur na straży w wieży, wtedy ma 

przy sobie swoją długą włócznię. 

Bożenka biegła ile sił w nogach, lecz przystanęła, gdy usłyszała 

śpiew. Trwała właśnie próba słowików. Postanowiły one założyć chór. 

Nagle zaczęły się sprzeczać o to, kto ma najładniejszy głos. Kłótnia trwała 

bardzo długo i nie przyniosła korzyści ani pożytku. Bożenka nie 

przysłuchiwała się kłótni, szybko pobiegła do domu. 

Gdy tylko weszła do środka, wzięła ze spiżarni pęk świeżej 

rzeżuchy i zaczęła smażyć grzybki na maśle. Obrała ogórki (ich skóra była 

bardzo twarda). W tejże chwili do domu wszedł Błażej. Zażądał ciepłego 

obiadu, gdyż był głodny jak wilk. W tym dniu Bożenka wydawała 

przyjęcie urodzinowe. Gdy już wszystko było gotowe, zaczęli przychodzić 

goście. Każdy z nich przyniósł jakiś prezent. Wiewiórka przyniosła 

kolorowe płótno, wróbelek krzyż zrobiony z drzewa świerkowego, a wąż 

piękne kwiaty. Bożenka serdecznie podziękowała za prezenty i wsadziła 

kwiaty do wazonu. 

Potem wszyscy zasiedli do stołu. Błażej poczęstował gości 

cukrowymi rózgami. Wszystkim smakowały. Nagle na niebie pojawiła się 

zorza, każdy zaczął marzyć o baśniowym świecie. 

Następnie poszli nad jezioro popływać w indiańskim czółnie. Ta 

atrakcja była bardzo udana. Zrobiło się późno. Błażej odwiózł wiewiórkę 

do domu. Pasażerka była niesłychanie wdzięczna. 
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Urodziny były bardzo udane. To zdarzenie zapadnie na zawsze 

w serca piątki przyjaciół. 
 

W SZKOLE 

 

 
Alicja Zarzyka, kl. 4d 

 
 Odliczałem sekundy do dzwonka. Pięć, cztery, trzy, dwie, jedna … 

Drryyńń!- Och co za ulga- pomyślałem- nareszcie długa przerwa. Wszyscy 

chłopcy zaczęli się pakować i pobiegli do sali, w której mieliśmy mieć 

następną lekcję, nie zważając na krzyki nauczyciela. Rzuciłem plecak pod 

pracownię matematyczną i zbiegłem po schodach na boisko. Miałem tyle 

spraw na głowie: kupić w sklepiku kanapkę, pograć w piłkę i pójść na 

spotkanie tajnej bandy. Te wszystkie myśli kłębiły mi się w głowie. Jednak 

gdy wyszedłem na boisko nazywane przez nauczycieli ,,szaleniskiem’’, 

wszystkie wyparowały. 

- E, chłopaki, już jestem!- zawołałem i piłka poleciała do mnie. –

Słuchajcie, nauczyłem się przewrotki. 

- Przerywamy grę! -zakrzyknął Marcin (on jest dowódcą tajnej bandy.)-

No, pokaż co potrafisz. 

- Patrzcie-zawołałem i zrobiłem przeplatankę. 

- Super!- wołała cała banda. -Nauczysz nas? 

- Jasne – powiedziałem i zacząłem ćwiczyć z nimi, ale wychodziło to 

tragicznie. Janek popchnął Pawła na bruk, a ten spadł. Gdy zobaczyła to 

pani, zawołała:  

- Chłopaki, przestańcie! PRZESTAĆ! – krzyknęła, gdy znowu 

przymierzaliśmy się do przeplatanki – A ty Paweł, idź do pani higienistki. 

Po czym zwróciła się do nas: 

- Jeżeli zobaczę coś takiego raz jeszcze, to powiem waszej pani 

wychowawczyni. Czemu nie możecie, tak jak dziewczynki, pograć 

w klasy, czy skakać na skakance?- zwróciła nam uwagę. Puściłem to mimo 

uszu.  

 Marcin zarządził, że może w tym tygodniu zebranie bandy 

odbędzie się trochę wcześniej, więc z tej racji poszliśmy do naszego 
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stałego miejsca spotkań. Kiedy weszliśmy pod wierzbę płaczącą, 

zaniemówiłem. W NASZEJ kryjówce były już dziewczyny, a wokół nich 

gumki recepturki, szydełka, zapinki, pudełka. Koleżanki spojrzały na nas 

z odrazą, po czym Elka (z naszej klasy) fuknęła na nas: 

 – Trzeba było zająć to miejsce wcześniej, a nie szaleć i to jeszcze w czasie 

przerwy.  

- No dobra – odpowiedział Marcin z zakłopotaną miną. – Czego od nas 

chcecie? 

- My?– zapytały z nutką złośliwości – Czego od was chcemy? 

- No wiecie, myślałem o jakichś kwiatach  - po czym ugryzł się w język, 

ale było już za późno  -ee… to może o … gumeczkach? 

- Co tam gumki – zawołały chórem dziewczyny – zbierzcie dla nas bukiet 

pięknych stokrotek. Dla każdej z nas – uprzedziły, zanim zdążyliśmy im 

odpowiedzieć. Zapadła chwila kłopotliwej ciszy.  

- No dobra – Marcin zwrócił się do reszty – No chłopaki, coś za coś – 

zrobił najlepszą skwaszoną minę. – Janek, ty idź na boisko, Paweł, ty pod 

brzozy, Michał obok świetlicy, ja zostaję tutaj, a ty Kuba -  zwrócił się do 

mnie – idź pod szkołę. Gdy odszedłem, zauważyłem bójkę.  

- O co poszło? – zapytałem jednego z piątoklasistów, który stał najbliżej 

mnie.  

- Andrzej nie może się pogodzić z przegraną – odpowiedział chłopiec – 

a Marek jeszcze pod koniec meczu niepotrzebnie go wkurzył.  

Gdy Andrzej zaczął się kłócić, Marek jeszcze dolał oliwy do ognia. 

Wycofałem się, bo zauważyłem panią idącą w tę stronę. Przy szkole było 

pełno stokrotek i bardzo się ucieszyłem. Szybko zebrałem bukiet 

i pierwszy z chłopaków przyszedłem na umówione miejsce.  

- Kuba, wybieraj, której z nas dasz bukiet: mnie, Ali, Oli, Ani czy 

Sandrze? – zapytała Elka, po czym wszystkie dziewczyny stanęły koło 

mnie.  

- Ali – rzuciłem sucho i podałem jej bukiet. Zarumieniła się i szybko 

pocałowała mnie w policzek. Nie mogłem się z tego otrząsnąć. Potem 

przybiegł Janek i zawołał: 

- Marcin się przewrócił, nie może ruszać nogą i nie wiem, co robić! 

- Już lecę – powiedziałem zaniepokojony. Pobiegłem za Jankiem i oto co 

zobaczyłem: Marcina leżącego na ziemi i trzymającego się za nogę.  

- Wezwij pomoc – zawołałem do Janka. Podczas gdy on poszedł po panią, 

ja zapytałem Marcina: 
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- Naprawdę nie możesz ruszać nogą? 

-Tak –odparł przestraszony .– A tak w ogóle, to jestem na siebie zły.  

- Zły ? – zdziwiłem się 

- Bo przeze mnie nie odbędzie się spotkanie tajnej bandy – zrobił smutną 

minę.  

W tym czasie pojawiła się pani z dwoma panami ubranymi na biało 

i taszczącymi nosze. Położyli na nich Marcina i poszli. Jak się potem 

okazało, przyjechali karetką, którą pani wezwała. Gdy sanitariusze 

odjechali, ja i Janek zostaliśmy zasypani pytaniami. Kiedy uwolniłem się 

od ciekawskich, popędziłem na drugie piętro. Zupełnie zapomniałem 

o śniadaniu. W brzuchu miałem pustynię. Podszedłem do okienka 

i powiedziałem do sprzedawczyni: 

- Poproszę kanapkę z szynką. 

- Nie ma kanapek - odpowiedziała pani.  

- A chipsy? – zapytałem z nadzieją.  

- Też nie ma. Odszedłem od okienka, poszedłem pod pracownię 

matematyczną i opowiedziałem wszystkim po kolei, co się stało. 

 Drryyńń! Dzwonek- pomyślałem z ulgą. 

- Ale mieliśmy 15-minutową przygodę – usłyszałem Michała. 

- Już w porządku – powiedział Mateusz, któremu opowiedziałem 

szczegóły. Gorzej, że wszyscy pytają Alę, skąd ma taki ładny bukiet. Po 

chwili przyszła pani od matmy i wpuściła nas do klasy. To była najdłuższa 

przerwa mojego życia.    

 

 

 

Anna GorczyŒska, kl. 4d 

 

 W szkole, po dzwonku na przerwę, wszystkie dzieci wybiegają 

z klas na korytarz. Jedne z nich jedzą śniadanie, a inne rozmawiają.  

Dwie przyjaciółki  z klasy IV d, Ola i Ania, usiadły przed klasą: 

- Czemu jesteś smutna? - zapytała Ania. 

- Zapomniałam napisać zadania z polskiego.- odpowiedziała zmartwiona 

Ola. 

- Ojej! To niedobrze, bo pani na pewno będzie sprawdzać zeszyty. 

Dlaczego nie pamiętałaś o zadaniu? 

- Wczoraj po południu przyjechały do nas ciocia i kuzynka z Chicago. 
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- Czy przywiozły ci jakieś prezenty?- zainteresowała się Ania. 

- Przywiozły dużo zabawek dla mojej młodszej siostry, a dla mnie ciekawe 

gry komputerowe.- Ola wyraźnie się ożywiła i na chwilę zapomniała 

o zmartwieniu. 

 - Ale dlaczego nie odrobiłaś zadania?!-  przypomniała Ania. 

- Kuzynka okazała się bardzo miła, długo opowiadała o życiu w  Ameryce 

i bawiłyśmy się do późnego wieczora. Zmęczone zasnęłyśmy szybko, a ja 

nawet nie pomyślałam o szkole. 

- Nie martw się, usprawiedliwisz się u pani, powiesz prawdę i obiecasz, że 

napiszesz to zadanie na następną lekcję.- doradziła Ania. 

- Tak zrobię, bardzo ci dziękuję za radę. 

Zadzwonił dzwonek na lekcję. W klasie Ola podeszła do pani, 

skorzystała z rady przyjaciółki i usprawiedliwiła się. Pani była bardzo 

wyrozumiała, nie gniewała się na Olę i nawet nie wpisała jej braku zadania 

do dziennika. 

  Dziewczyny cieszyły się, że Ola nie poniosła żadnych 

konsekwencji nieodrobienia lekcji. 

 
 

PO LEKCJACH 

 

Aleksandra Sğoniewska, kl. 6b 

 

Pewnego dnia dwunastoletnia Jagoda miała iść z przyjaciółmi na 

długo oczekiwany mecz. Bardzo się cieszyła, ponieważ mieli się bardzo 

dobrze bawić, a po meczu pójść na urodziny do Ali.  

Od kilku tygodni wszyscy w szkole mówili tylko o meczu. Nawet 

na tydzień przed tym ważnym dla nich wydarzeniem cała paczka 

przyjaciół wybrała się razem do galerii, aby kupić nowe, fajne ubrania, 

zestaw kibica: szalik, kredki do malowania twarzy – oczywiście wszystko 

w kolorach ich klubu piłkarskiego. Po wyjściu ze sklepu każdy był 

obładowany siatkami z zakupami. 

Nadszedł dzień wielkiego wydarzenia. Gdy Jagoda wróciła do 

domu, okazało się, że jej młodsza, trzyletnia siostra rozchorowała się 

i bardzo chce, żeby ona poczytała jej książki i pobawiła się z nią. Z wielką 
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niechęcią się zgodziła, bo w końcu miała iść z paczką na ważny mecz, 

a potem na urodziny do przyjaciółki, ale co zrobić? Z wielkim smutkiem 

została. Nie żałowała jednak swojej decyzji, bo w końcu siostra jest dla 

niej bardzo ważna. Okazało się, że bardzo miło spędziły czas. 

Gdy Jagoda patrzyła na uśmiechniętą buzię zasypiającej siostry, 

poczuła, że zachowała się bardzo dojrzale. 

 

 

W CZASIE BURZY 

 

 
Patrycja Wolanin, kl. 5b 

 

Pewnego razu bawiłyśmy się w chowanego. Biegałyśmy po całym 

lesie! Było ciepło, ale nikt nie skarżył się na upał. Moja koleżanka Ala, 

z którą się bawiłyśmy, była mistrzem zabawy w chowanego. Nikt nie 

umiał jej znaleźć. Chodziłyśmy po całym lesie, prosząc. Aby wróciła. 

Nagle zorientowałyśmy się, że jesteśmy w nieznanej części lasu. Beatka 

i Kasia przestraszyły się. 

- Gdzie my jesteśmy? – spytała Beatka – Nigdy tu nie byłam! 

-Nie wiem – odparłam. – Tej części lasu jeszcze nie zbadałam. 

-Zimno mi – powiedziała Kasia. – Chodźmy już do domu… 

- Nie możemy zostawić Ali samej w lesie – zaprotestowałam. – Zgubiłaby 

się. 

- Dziewczyny, coś mi się zdaje że zaraz będzie burza – powiedziała 

niepewnie Beatka. 

- Chyba masz rację… 

Nagle ptaki przestały śpiewać. Wokół nas zapadła głucha cisza. 

Dopiero teraz poczułam, że zrobiło się zimniej. Czarne chmury zasłoniły 

wesołe słońce i niebieskie niebo. Po chwili rozległ się okropny huk. 

Słychać go było tak, jakby ktoś siedział na chmurze i uderzał w wielki 

bęben. Zbiłyśmy się w ciasną kulkę i drżałyśmy ze strachu. I wtedy 

w oddali rozległ się krzyk. –Ala! – pomyślałam – Przecież ona się 

panicznie boi burzy i grzmotów… Wyrwałam się z uścisków dziewczyn 
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i pobiegłam w stronę źródła krzyku. Towarzyszyły mi złote, srebrne i białe 

pioruny, które za rękę z błyskawicami przecinały czarno-szare niebo. 

Dotarłam na polanę, z której słyszałam krzyk. Nagle poczułam coś 

zimnego na moim ramieniu. To był deszcz. Po chwili lało jak z cebra. Całe 

kaskady wody w postaci małych, srebrzystych, przeźroczystych kropelek 

zalewały ziemię. Krople były ciężkie i z wielkim plaśnięciem 

rozpryskiwały się w błocie. Weszłam do dębu, ponieważ zobaczyłam 

w nim dużą dziuplę. Nagle zorientowałam się, że nie jestem sama. Ktoś 

siedział obok mnie. 

- Kto tu jest?- spytałam. 

- To ja, Ala – powiedziała dziewczynka – A ty? 

-Patrycja – odparłam.- Co ty tu robisz? 

   Okazało się, że Ala ukryła się przed burzą. Ona była sucha, za to ja 

mokra. Postanowiłyśmy wyjść. W asyście czarnych chmur, szarego nieba, 

okropnie głośnych grzmotów i huków oraz piorunów wracałyśmy do 

domu. 

 Na następny raz, obiecałam sobie, będę sprawdzać pogodę przed 

wyjściem do lasu. 

 

  

 

Zuzanna Wdowiak , kl. 5b 

 

 Pewnego ciepłego wieczoru siedziałam na kanapie, oglądałam 

program telewizyjny i jadłam pomarańcze. Moich rodziców nie było w 

domu, więc byłam sama. Wpatrzona w ekran, nie zauważyłam, jak na 

dworze robi się zimno i ciemno. 

 Nagle usłyszałam huk. Pomyślałam, że to pewnie sąsiad z trzeciego 

piętra. Jednak odgłosy stawały się coraz głośniejsze. Podeszłam do okna 

i zobaczyłam, jak krople zlały się razem niczym proste struny łączące 

pokryte chmurami niebo z wilgotną, błotnistą ziemią. Na werandzie stały 

krzesła i stół. Ubrałam kalosze i poszłam schować te przedmioty. Wiatr 

wiał jak szalony, z każdej strony waliły pioruny i słychać było grzmoty. 

Drzewa przechylały się we wszystkich kierunkach. Liście spadały z drzew 

niczym wiórki koksowe. Dało się słyszeć karetkę w oddali. Nagle rozległ 

się przeraźliwy huk. W tej samej chwili z nieba zaczął sypać grad 

wielkości kurzych jaj. Pozbierałam wszystko i cała mokra wróciłam do 
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domu. Wyłączyłam urządzenia elektryczne z prądu. Chciałam zrobić 

zadanie z języka polskiego, matematyki i techniki ale… zabrakło prądu! 

Zaniepokojona usiadłam na łóżku, wzięłam latarkę i zaczęłam czytać 

,,Anię z Zielonego Wzgórza”.  Ciekawość wzięła jednak  górę, ponieważ 

po chwili stałam przy oknie, przyglądając się nawałnicy. 

- Koniec świata… - powiedziałam cicho, ze łzami w oczach.  

 Stopniowo burza zaczęła się oddalać. Pioruny ustały, grzmoty 

ucichły. Gdy było po wszystkim, odetchnęłam z ulgą. 

 ,,Koniec świata” – tak można nazwać tę nawałnicę. Mam nadzieję, 

że to się nigdy nie powtórzy. 

 

SPOTKANIE Z DUCHEM 

 

Karolina Kudğa, kl. 6d 

 

Ten dzień był ponury i deszczowy, więc humor miałam nie za 

dobry. Usadowiona w fotelu czytałam sobie książkę. 

  Gdy tak siedziałam wtulona w koc, dostrzegłam, że firanka w moim 

pokoju zaczyna się ruszać. Nie zwracałam na to uwagi myśląc, że to jakiś 

przeciąg. W pewnym momencie zawiało tak mocno, że kocyk, który leżał 

na moich nogach znalazł się na podłodze. Przestraszona pomyślałam 

w duchu, że to nie są żarty. Z szeroko otwartymi ustami trzymałam książkę 

na kolanach, a wtedy ona nagle głośno się zamknęła i poszybowała na 

stolik. Nie wiedziałam co robić, serce zaczęło mi mocniej bić. Bałam się. 

Kiedy siedziałam tak, cała się trzęsąc, okno się otworzyło i do pokoju 

wleciała zjawa.  

Wyglądała okropnie, zwłaszcza, że była noc. Była blada jak kartka 

papieru i strasznie chuda. Oczy świeciły się jej jak dwie małe latarki. Jej 

nos był mały, a usta sinoniebieskie. Na głowie miała nieduży kapelusz. 

Zjawa ubrana była w długą suknię, której koloru dostrzec nie mogłam, bo 

cała była przezroczysta. Na stopach miała zwykłe, trochę zniszczone buty. 

Przerażona usiadłam głębiej w fotelu. Siedziałam tak może 5 minut 

w bezruchu, gdy nagle duch przybliżył się i powiedział: 

- Nie bój się. Jestem Duchem Dobroci. 
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- Jak to Duchem Dobroci? Dlaczego odwiedzasz akurat mnie? – 

powiedziałam cicho. 

- Odwiedzam dużo osób, aby powiedzieć im o tym, że gdy będą dobrymi 

ludźmi, to potem przytrafi im się coś dobrego – rzekł duch. 

- O czy  mówisz, zjawo? Nie rozumiem cię – powiedziałam ze 

zdziwieniem. 

- Popatrz- wymamrotał duch. Wyciągnął lustro, które mieniło się różnymi 

kolorami. 

- Co to takiego? – zapytałam jakby zahipnotyzowana . 

- Zobacz sama- powiedział duch. 

W lustrze ukazały się chwile, w których komuś pomogłam lub coś dobrego 

doradziłam. Oglądałam wszystko z zapartym tchem. 

- Dlaczego mi to pokazujesz? – odrzekłam w końcu. 

- Zaraz sama zrozumiesz- odpowiedziała zjawa. 

Duch przesunął ręką po lustrze i ukazały się tam postacie, które 

poznawałam. Tak! To byli moi znajomi. Były tam scenki, w których to ja 

potrzebowałam pomocy, a oni z nią przyszli. Już wszystko zrozumiałam. 

W pewnym momencie duch schował lustro. 

- Już rozumiesz cel mojego przybycia? Chciałem ci pokazać, dlaczego 

warto pomagać i być dobrym – rzekł. 

- Tak. Już wszystko wiem. Na pewno skorzystam z twoich odwiedzin i nie 

zmienię się – odrzekłam po chwili. 

Zaraz po tym duch pożegnał się i zniknął. To była naprawdę mądra 

lekcja w moim życiu. 

 

 

BOHATEROWIE NASZYCH LEKTUR 

„CHŁOPCY Z PLACU BRONI” 

 

Zuzanna Morawska, kl. 6c 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

 Głównym bohaterem powieści pt. „Chłopcy z Placu Broni” był 

jedenastoletni Ernest Nemeczek. Chodził do szkoły podstawowej. Urodził 
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się i mieszkał w Budapeszcie, razem z rodzicami. Jego ojciec był 

krawcem. 

 Niski wzrost i wątła budowa ciała przeszkadzały mu w zdobywaniu 

przyjaciół. Miał jasne włosy i niebieskie oczy. Był ślicznym chłopcem 

z dziecinnym głosem. Często chorował. 

 Nie posiadamy zbyt wielu informacji o jego umiejętnościach. 

Wiadomo, że Erno był zapominalski. Przynależność do drużyny Chłopców 

z Placu Broni nauczyła go między innymi świetnego tropicielstwa 

i skradania się. Potrafił obserwować. Chłopiec dobrze grał w kulki, a na 

drzewa wspinał się jak mało kto.  

Ernesta cechowała odwaga. Nie bał się Feriego Acza ani jego 

bandy. Był bardzo dzielny. Podziwiam jego spryt i pomysłowość. 

Szpiegował wrogów i wiedział, jak się zakraść do Ogrodu Botanicznego. 

Chłopiec był bardzo honorowy. Zawsze trzymał się zasad fair play, nie 

skorzystał z oferty Feriego Acza. To, że zanurzył się trzy razy w lodowatej 

wodzie, dowodzi jego wytrzymałości.  Nemeczek był mądry i dobrze się 

uczył. Cechowała go również prawdomówność, ponieważ powiedział 

prawdę ojcu Gereba.  

Moim zdaniem Ernest Nemeczek był wspaniałą postacią, 

bohaterem godnym naśladowania. Nie bał się Czerwonoskórych, dzięki 

niemu Chłopcy z Placu Broni wygrali wojnę. Był zawsze wierny 

przyjaciołom i posłuszny dowódcom. Niestety, zachorował i zmarł. 

Podziwiam jego odwagę i chętnie będę brać z niego przykład.  

 

„OPOWIEŚĆ WIGILIJNA” 

 

 

Wiktoria RadwaŒska klasa, 6d 

  

Głównym bohaterem książki pt. "Opowieść wigilijna", napisanej 

przez Karola Dickensa, jest  Ebenezer Scrooge, właściciel kantoru oraz 

przedsiębiorca prowadzący interesy na londyńskiej giełdzie.  

Poznajemy go jako samotnego, zgorzkniałego skąpca, który po 

śmierci wspólnika, Jakuba Marleya, zajął się sam interesami. Jego 
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dzieciństwo było bardzo smutne i samotne. Gdy uczył się w szkole, 

mieszkał w internacie i rzadko bywał w domu, gdyż jego ojciec sobie tego 

nie życzył. Miał siostrę, która młodo zmarła, zostawiając po sobie syna 

Freda, z którym Scrooge nie chciał utrzymywać bliższych kontaktów. Jako 

młody mężczyzna, odrzucił miłość pięknej kobiety, ponieważ pieniądze 

i majątek były dla niego najważniejsze. 

Ebenezer Scrooge był odrażającym i zaniedbanym starcem. Jego 

twarz, miała ostre rysy, wyróżniał go długi nos i broda. Czerwone policzki 

były poorane bruzdami i zmarszczkami. Usta wąskie, sine, wyrażały 

grymas i złość. Miał czerwone powieki i  oczy o lodowatym spojrzeniu. 

Jego włosy i brwi były siwe, a na głowie nosił kapelusz. Jego postać była 

chuda i lekko przygarbiona. Stroje nosił zniszczone i niedbałe. Sztywny 

chód i pochylona sylwetka, wzbudzały przerażenie wśród mieszkańców 

Londynu.  

Jedyną pasją i przedmiotem jego zainteresowań było zdobywanie 

i gromadzenie pieniędzy.  Choć był bardzo bogaty, to nie dzielił się swoim 

bogactwem z innymi. Był bardzo skąpy i nieczuły na problemy 

biedniejszych. Ebenezer był samotnikiem z wyboru, nie lubił towarzystwa 

ludzi i właśnie dlatego nie liczył się z nimi i ich uczuciami. Nie miał 

przyjaciół, a od rodziny się odwrócił. Był samolubnym, nieczułym 

ponurakiem. Nie lubił i nie obchodził świąt Bożego Narodzenia. Uważał, 

że są to nikomu niepotrzebne bzdury. Przebywając w jego towarzystwie, 

ludzie czuli sie nieswojo, ponieważ okazywał im swoją pogardę 

i wyższość. 

 Był niemiły i nie szczędził innym złośliwych uwag. Traktował swojego 

pracownika, a także innych ludzi jako środek do wytwarzania pieniędzy. 

Scrooge uważał, że pieniądze są w życiu najważniejsze. Ciągle myślał, 

że wszyscy chcą go oszukać. Nikt mu nie współczuł, oprócz siostrzeńca 

Freda. Jedyne zalety Ebenezera to pracowitość i oszczędność.  

Dopiero, po spotkaniu z trzema duchami zmienił się w całkiem inną 

osobę. Odbył podróż w czasie i zobaczył, jakim był, a jakim powinien być 

człowiekiem. Zrozumiał, że przez całe życie postępował źle. Trzeci duch 

pokazał mu jego smutną i samotną śmierć. To właśnie zdecydowało o jego 

nawróceniu się. Po wewnętrznej przemianie, zaczął okazywać ludziom 

pomoc i życzliwość. Z człowieka oschłego i niemiłego, zmienił się 

w serdecznego, hojnego i dobrodusznego staruszka. Poprawiły sie jego 

stosunki z siostrzeńcem Fredem oraz jego żoną. Także w stosunku do 
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pracownika Boba zaczął zachowywać się zupełnie inaczej:. podwyższył 

mu pensję i zrobił niespodziankę jego rodzinie. Dzięki nocnej przygodzie 

z duchami, Ebenezer znów wiedział, co to miłość, rodzina 

i przyjaciele. Zmienił sie także na zewnątrz. Jego oblicze pojaśniało, rysy 

złagodniały,  na twarzy pojawił się serdeczny uśmiech.  

Ebenezer Scrooge jest przykładem bohatera, który przechodzi 

wielką przemianę. Jego zachowanie było wywołane brakiem miłości 

i zainteresowania ze strony ojca w dzieciństwie. Nie był on złym 

człowiekiem, lecz nieszczęśliwym i samotnym. Scrooge jest postacią 

dynamiczną, ponieważ uległ wielkiej przemianie z niesympatycznego, 

pełnego wad człowieka w cudownego i pełnego uśmiechu starszego pana. 

Historia Ebenezera Scrooge’a pokazuje nam, że każdy człowiek może się 

zmienić, jeżeli tylko chce. 
 

 

TRUDNA SZTUKA OPISU 

PAMIĄTKA Z WAKACJI 

 

 

Zuzanna FrŃczek, kl. 4b 

 

 Od mojej cioci Anetki, która była na wakacjach w Gdyni, dostałam 

piękną poduszkę. Służy mi ona do spania, a także jest ozdobą mojego 

pokoju.  

 Jest ona prostokątna, niezbyt duża, ale bardzo wygodna. Wykonana 

jest z milutkiego w dotyku materiału. Poduszka jest koloru różowego. Na 

środku wyszyta jest szara foczka, wzrok przyciągają jej czarne oczka, 

nosek i wąsiki. Uwagę zwraca też płetwa i ogonek, uszyte są tak, że 

odstają od poduszki. Obok foczki znajduje się napis: „Pozdrowienia 

z Gdyni”. Nad napisem zaznaczona jest nutka. Gdy ją naciśniemy, 

słyszymy szum morza i odgłosy latających mew. 

 Jestem bardzo wdzięczna mojej cioci za to, że przywiozła mi tak 

fajną pamiątkę. Jest ona bardzo ładna i przydatna. Szum morza zachęca 

mnie do odwiedzenia Gdyni w następne wakacje. 
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Mağgorzata Kwolek, kl. 4d 

 

Moją pamiątką z wakacji jest wisiorek, który kupiłam sobie, będąc 

z rodzicami na wakacjach w Gnieźnie – pierwszej stolicy Polski. Moja 

pamiątka zajmuje honorowe miejsce, razem ze wszystkimi moimi 

skarbami. 

Wisiorek nie jest zbyt duży ani nie jest ciężki. Zawieszony jest na 

brązowym rzemyku. Ma kształt serduszka, w środku którego znajduje się 

kamyk. Wyróżnia się on tym, że wykonany jest ze srebrnego metalu, 

a w jego środku znajduje się przyciągający wzrok pomarańczowo – biały 

kamyk. Kamyk ten to aragonit, naturalny minerał. 

Przedmiot ten jest dla mnie szczególną pamiątką, ponieważ za 

każdym razem, kiedy go zakładam, przypominają mi się wspaniałe chwile 

spędzone z rodziną podczas wakacji. Kiedy na niego patrzę, myślami 

przenoszę się do Gniezna i znowu widzę piękną Katedrę Gnieźnieńską, a w 

niej Drzwi Gnieźnieńskie przedstawiające życiorys św. Wojciecha. Tak 

bardzo chciałabym tam wrócić jeszcze raz. 

 

 

 

Aleksandra Biağas, kl. 4d  

  

 Opiszę moją ulubioną pamiątkę z wakacji, którą jest pozytywka. 

Przywiozłam ją z Krakowa. Stoi na półce w moim pokoju. 

Pozytywka jest średniej wielkości, ma kwadratowy kształt. Jest 

koloru fioletowego, a w niektórych miejscach można dostrzec kolor 

bordowy. Na wieczku ma namalowane cztery złoto - czarne nuty. 

Pozytywka została wykonana z drewna. Przód mojej pamiątki wyróżnia 

złoty napis ,, Kraków ". Z boku znajduje się mała korbka. Gdy się nią 

kręci, słychać melodię kołysanki. W środku pozytywki mogę 

przechowywać moje skarby, typu kolczyki, łańcuszek. 

Pozytywka jest dla mnie bardzo ważna, gdyż jest to pamiątka 

z Krakowa. Melodia, którą wygrywa, przypomina mi miłe wakacyjne 

chwile, spędzone z rodziną. 
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Alicja Zarzyka, kl.4d 

 

Moja pamiątka z wakacji to magnes przypominający kraba. 

Kupiłam go w tym roku w chorwackiej miejscowości Novi Vinodolski, 

gdzie byłam z rodziną na wakacjach. 

Gdy zobaczyłam tę rzecz na jednym z kramów, wśród wielu innych 

magnesów przedstawiających widoki, musiałam go mieć. Wyróżniał się 

kolorem i kształtem. Choć jest nieduży, bo wielkości temperówki, to 

przypomina mi prawdziwe kraby, które tropiłam z siostrą w morzu. 

Ma nietypowy kształt, bo tułów jest owalny, a do niego 

przyczepione są sprężyny. Do nich przymocowano odnóża. Gdy pociągnę 

jednym lub potrząsnę całym, to się poruszają. Przednie odnóża przyciągają 

wzrok, ponieważ są rozsunięte, jakby za chwilę krab miał chwycić 

pożywienie. Szczypce przypominają mi pokręcone wykałaczki. 

Krab jest koloru ciemnoczerwonego. Na grzbiecie posiada białe 

linie, które łączą się i tworzą kratkę. Cechą szczególną są małe, czarne, 

oddalone od siebie oczka. Materiał, z jakiego został wykonany, to plastik. 

Na brzuchu przyklejono metalowy, owalny, magnes, dzięki któremu mogę 

przypiąć kraba do lodówki, mikrofalówki lub kaloryfera. 

 Ta pamiątka jest dla mnie ważna, bo przypomina mi o morzu, plaży 

i o słońcu. Czasem gdy się nudzę, bawię się szczypcami. Dlaczego? 

Sprawia mi to ogromną radość. Wakacje się skończyły, a ta pamiątka 

przypomina mi, jak były one udane i ciekawe. 

 Kiedy na niego patrzę, wyobrażam sobie, że jest żywy i spaceruje 

po lodówce.  Według mnie jest przepiękny. 

 

 

 

Majka Jastrzňbska kl. 4b 

 

Moją pamiątką z wakacji jest pluszowy misio-breloczek. 

Przywiozłam go z Rzymu. Dostałam tego misia jako bonus, gdy babcia 

kupowała mi we Włoszech kalendarz na 2014/2015 rok. Zazwyczaj leży na 

mojej półce w pokoju. 
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Maskotka jest dosyć mała, mieści się w mojej dłoni i kształtem 

przypomina po prostu misia. Posiada białe, puszyste futerko oraz sukienkę 

(taką bardziej bluzę) w białe i niebieskie paski. Bluza ma zielony pasek na 

samym dole. Rękawki zakończone są różowymi paskami. Wykonana jest 

z pluszu, bawełny, zawiera minimalne części metalu i plastiku. 

Pamiątka ta ma dla mnie duże znaczenie, ponieważ przypomina mi 

babcię, którą bardzo kocham, a która wyjechała z Polski jeszcze przed 

moim narodzeniem. Bardzo lubię mojego misia.. 

 

 

 

Anna GorczyŒska, kl. 4d 

 

W tym roku na wakacjach byłam na Krecie, największej greckiej 

wyspie. Zwiedziłam Knossos, pałac króla Minosa. W sklepie z pamiątkami 

kupiłam figurkę Minotaura. Stoi na półce z pamiątkami z moich innych 

wyjazdów. 

Minotaur to syn króla Minosa, który był trzymany w labiryncie 

w Knossos. Jest to człowiek z głową byka. Figurka ma około 10 cm 

wysokości, jest wykonana z brązu i ma zielono – złoty kolor. Zwracają 

uwagę dwa duże rogi oraz obusieczny topór zwany labrysem, trzymany 

w prawej ręce. 

Figurka Minotaura przypomina mi wspaniałe i pełne przygód 

wakacje na Krecie.  

 

 

POSTAĆ 

 

Aleksandra Szlaga, kl. 4b 

 

Opisywaną przeze mnie osobą jest Julia Jaklik. Uczęszcza do 

Szkoły Podstawowej nr 2 im. Św. Kingi w Sanoku, do klasy 4 b. Jest ona 

przewodniczącą naszej klasy. Ma dziesięć lat. Poznałyśmy się w wieku 

sześciu lat, w przedszkolu, do którego chodziłyśmy razem. 
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Julka jest bardzo ładną dziewczynką, wysoką o okrągłej twarzy 

i ciemnej karnacji. Jej brwi są czarne i cienkie. Posiada mały i prosty 

nosek. Jej wargi są pełne i czerwone. Często na jej twarzy pojawia się 

uśmiech. Broda jej jest zaokrąglona i posiada dołek. Szyja Julki jest krótka, 

włosy są także krótkie, ciemne i gęste. 

Ma smukłą sylwetkę, lubi ubierać się na sportowo np. w bluzę i legginsy. 

Jej ulubiony kolor spodni to czarny, a bluzy nosi pastelowe. 

Jest bardzo dobrą i spokojną osobą, lubianą przez wszystkich. 

Łatwo nawiązuje przyjaźnie zarówno z rówieśnikami, jak i ze starszymi 

osobami. Każdemu pomaga w potrzebie. Julka bardzo lubi uczyć się 

języka angielskiego, dlatego uczęszcza do szkoły językowej "8 plus". 

Bardzo lubi pływać i grać w tenisa. Jest pilną uczennicą. 

Julka to moja najlepsza przyjaciółka, świetnie się rozumiemy 

i często się ze sobą spotykamy w wolnych chwilach. 

  

 

    

Jakub Drozdowski, kl. 4b 

 

Mój kolega ma na imię Paweł , ma 10 lat . Chodzi do klasy 4e. 

Poznałem go na boisku szkolnym podczas długiej przerwy. 

Jest wysoki i szczupły. Jest to wysportowany chłopak. Ma silne 

ręce i nogi . Potrafi bardzo szybko biegać . Jego twarz jest rumiana 

i gładka. Paweł ma okrągłą buzię, zawsze uśmiechniętą. Usta są cienkie 

i różowe. Jego nos jest szeroki i perkaty . Nad brązowymi oczami 

przyjaciela rosną ciemne, grube brwi . Włosy Pawła są krótkie, gładko 

przeczesane. Mój kolega jest szatynem. 

 Kiedy Paweł wychodzi na podwórko, zakłada sportowe ubranie. 

Ubiera luźne dresy oraz wygodne buty. Można go rozpoznać po 

markowych koszulkach. 

 Mój kolega jest miły i życzliwy. W trudnych chwilach pomaga 

i doradza. Nie obraża się i nie złości . Chętnie zapoznaje się z innymi 

dziećmi. 

Lubię Pawła za to , że jest koleżeński . Mamy ze sobą wiele 

wspólnego. Gramy razem  

w piłkę nożną . Dobrze mieć takiego przyjaciela. Zawsze mogę na nim 

polegać. 
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Paulina Konik, kl.5a 

 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

Osobą, którą chciałabym opisać, jest moja przyjaciółka Natalia. 

Ma ona 10 lat i chodzi ze mną do klasy. Jest bardzo wysoka, a jej 

sylwetka jest zgrabna i smukła niczym brzoza. Wyróżnia ją pełna i okrągła 

jak piłka twarz z czarnymi jak smoła oczami. Natalia ma wysokie czoło, 

a nad oczami znajdują się cienkie i ciemne jak noc brwi. Ma zgrabny 

i mały nos, na którym nosi swoje nowe okulary w czarnych oprawkach. 

Uwagę zwracają jej grube i czerwone niczym jarzębina usta. Jest brunetką 

o gładko przyczesanych włosach. Zawsze ma ładną fryzurę. Jej upięte 

włosy wyglądają jak koński ogon. Ubiera się za zwyczaj na sportowo. 

Najchętniej zakłada getry i kolorowe koszulki. Jest osobą spokojną jak 

myszka, a jednocześnie jest wybuchowa jak wulkan. 

Bardzo lubię Natalię, ponieważ zawsze mnie wspiera i wciąż mogę 

na niej polegać w trudnych sytuacjach . 
 

 

 

Zuzanna FrŃczek, kl. 4b 

 

Paulina Kumorek jest moją najlepszą przyjaciółką. Ma 10 lat, 

mieszka w Sanoku z rodzicami i starszym bratem Mikołajem. Z Paulą 

znamy się od najmłodszych lat. 

Jest wysoka, mierzy około 160 cm, ma smukłą sylwetkę. Twarz 

Pauliny jest okrągła, cera lekko opalona, czoło niskie, brwi czarne i gęste. 

Ma zgrabny nosek i bladoczerwone, wąskie usta. Jej włosy i oczy są koloru 

brązowego. 

Moja przyjaciółka ubiera się ładnie i gustownie, lubi sportowy, wygodny 

styl. Najczęściej wybiera kolorowe bluzy i getry. Jej ulubiony kolor to 

niebieski i zielony. 



30 
 

Paula jest miła grzeczna i kulturalna. Lubi dbać o porządek 

w swoim pokoju. Jej wielką pasją jest rysowanie i pływanie. Tak jak ja, 

jest wielką miłośniczką zwierząt, najbardziej lubi koty i psy. 

Cieszę się bardzo, że mam taką przyjaciółkę, jest bardzo fajna, 

wesoła i zabawna. Gdy mam jakiś problem, zawsze stara mi się pomóc, 

mogę liczyć na życzliwą rozmowę z nią, zawsze dochowuje tajemnic. 

Lubimy spędzać ze sobą wolne chwile. Mam nadzieję, że zawsze 

będziemy najlepszymi przyjaciółkami. 

 

 

 

Natalia Bednarz, kl. 5a 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

Chciałabym opisać moją koleżankę, którą poznałam będąc u babci 

na feriach. 

Ola, bo tak ma na imię, jest osobą w wieku szkolnym. Każdy mówi, 

że jest wysoka jak żyrafa, bo ma około 158 cm wzrostu. Jej sylwetka jest 

giętka jak trzcina, ponieważ jest osobą szczupłą, wiotką, wysportowaną 

i zgrabną jak modelka. Wyróżnia ją opalona, pociągła jak półksiężyc twarz 

z małymi dołkami na policzkach. Jej brwi są gęste jak krzaczki i czarne jak 

smoła. Najbardziej zwracają uwagę jej błękitne jak ocean oczy. Nos ma 

zgrabny, mały i okrągły jak kartofelek. Usta Oli są pełne i czerwone jak 

korale i zawsze uśmiechnięte. 

 Zawsze ubiera sie modnie, lubi nosić krótkie spódnice, legginsy, 

ładne bluzki, ale też czasami chodzi w dresach. Ola jest zawsze 

uśmiechnięta i jest radosna jak skowronek. 

 Uważam, że na Oli można zawsze polegać. Chętne każdemu 

pomoże i jest dobrą koleżanką. 
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Alicja Zarzyka, kl. 4d 

 

Moja koleżanka, Ania Kucaba, ma 10 lat. Poznałam ją w pierwszej 

klasie i odtąd zostałyśmy najlepszymi przyjaciółkami. Mieszka w Sanoku, 

chodzi do SP nr 2 i uczy się w 4 d razem ze mną. 

 Posiada szczupłą sylwetkę. Jest osobą średniego wzrostu, 

o drobnej budowie ciała. Widać, że  uprawia sport, gdyż w porównaniu 

z rówieśnikami jest zgrabna i smukła. 

 Ania ma okrągłą, pełną twarz, czoło gładkie, wysokie. 

Wzrok przyciągają jej brązowe, duże, ładne oczy, nad którymi zarysowują 

się wygięte w łagodny łuk czarne, cienkie brwi. Na małym, zgrabnym 

nosie można dostrzec niebieskie okulary, które zdobią jej twarz. Usta ma 

pełne i czerwone. Anię wyróżniają z tłumu czarne jak noc, gładko 

przyczesane włosy. Ponieważ ścięła je w tym roku, często nosi je 

rozpuszczone. 

 Ania najczęściej ubiera się w swetry, dżinsy lub legginsy 

oraz bluzki z kolorowymi nadrukami. Lubi swetry w grochy lub pasy, 

kolorowe albo czarne, które bardzo mi się podobają. Jeżeli chodzi 

o legginsy, są najzwyklejsze w świecie. 

 Ania zachowuje się grzecznie i normalnie, jak przeciętna 

dziewczynka w tym wieku. Ma miły, koleżeński charakter i dzięki tym 

cechom ma wiele przyjaciółek (w tym mnie). Wyróżniają ją duże, 

niebieskie okulary i wielka gadatliwość, bo bardzo lubi rozmawiać z nami 

na przerwach . Cieszę się, że ją poznałam. 

 

 

 

 

Mateusz Putyra, kl. 5a 

 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

 Mój brat nazywa się Wojtek i jest przedszkolakiem. Niedługo 

skończy 6 lat i pójdzie do pierwszej klasy. 
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Jak na swój wiek jest słusznego wzrostu. Figurę ma przeciętną – 

jest nie za gruby, nie za chudy. W pociągłej twarzy z dołkami na 

policzkach, dominują ciemne, błyszczące jak gwiazdy oczy. Zauważyć 

w nich można często iskierki wesołości. Jego złote jak pszenica brwi są 

wygięte w łagodny łuk. Uwagę przyciągają pełne jak soczysta wiśnia usta, 

na których często gości promienny uśmiech, ukazujący rząd bardzo 

drobnych i białych zębów. Jego mały zgrabny nosek ciągle jest 

zasmarkany. Głowę Wojtka porastają cienkie, proste blond włosy, które, 

gdy są mokre, stawia na jeża. Mimo młodego wieku ma głos jak rockman 

– niski i chrypiący. Bardzo szybko mówi i czasami nie można go 

zrozumieć. Żywo przy tym gestykuluje. Wojtek na co dzień zakłada 

bawełniane koszulki z nadrukiem i wygodne spodnie dresowe, ale jeśli jest 

potrzeba, bez problemu ubiera się w śnieżnobiałą koszulę z muszką lub 

krawatem. 

 Jest chłopcem radosnym jak skowronek. Uwielbia ruch i muzykę. 

Kiedy mu się coś nie podoba, mówi, że jest „badziewne”. 

 Mimo iż często się kłócimy, nie wyobrażam sobie życia bez 

mojego brata. Potrafimy razem świetnie się bawić. Mama ciągle mi 

powtarza, że mój brat to nie wróg, tylko przyjaciel. 

 

 

 

 

Maks Ğonyszyn, kl. 5a 
 

Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

Tym razem opiszę moją, najlepszą na świecie, mamę. Ma na imię 

Magdalena. Stara mi się we wszystkim pomagać i mnie wspierać. 

Moja mama jest średniego wzrostu, jednak, gdy wkłada buty na 

obcasie, jest wysoka jak żyrafa. Ma szczupłą sylwetkę. Nie jest za bardzo 

wysportowana, chociaż ciągle biega po domu. Jest wtedy taka szybka jak 

puma. Wyróżnia ją blada i okrągła twarz. Moja mama ma szaro-zielone 

oczy jak kamień porośnięty mchem. Jej nos jest długi jak wskazówka 

zegara. Jej usta są cienkie i niczym się nie wyróżniają. Posiada brązowe 

jak czekolada włosy. Są one krótkie. Moja mama ubiera się zazwyczaj 
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elegancko, ponieważ uczy języka angielskiego w liceum. W soboty 

i niedziele ubiera się w domowe rzeczy. 

Moja mama Magda jest pracowita jak mrówka. Ciągle pracuje 

w domu, przygotowuje się do następnego dnia w szkole i robi tłumaczenia. 

Zwykle jest miła i uśmiechnięta, a czasem zła jak osa. Moja mama jest 

prawie tak mądra jak naukowiec. Mówię tak, ponieważ zna odpowiedzi na 

prawie wszystkie moje pytania. To bardzo opiekuńcza osoba. Dla mnie 

i mojej siostry robi wszystko, co jest potrzebne. Czasami jest uparta jak 

osioł. Zawsze stawia na swoim i nigdy nie zmienia zdania. 

Uważam, że moja mama jest fantastyczna, pomocna i przede 

wszystkim najlepsza. Według mnie, gdyby nocami nie siedziała ciągle nad 

książkami, byłaby jeszcze lepsza. Taka jest właśnie moja kochana mama! 

 

 

 

 

Paulina KatyŒska, kl. 5b 
 

Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

 Mam na imię Paulina. Mam 11 lat i chodzę do 4 klasy. Moją 

pociągłą twarz zdobi zgrabny nosek, włosy są koloru kasztanowego, a oczy 

– brązowego. Lubię chodzić w spodniach (najbardziej w dżinsach). Jestem 

raczej wysoka jak na swój wiek. 

 Interesuję się sportem. Najbardziej lubię grać w siatkówkę i piłkę 

nożną. Dzięki temu mam wysportowaną sylwetkę. Interesuje mnie także 

historia, szczególnie pochodzenie człowieka. 

 Moim marzeniem jest wystąpić w teleturnieju, ale najbardziej 

chciałabym być znaną siatkarką. 

 Wiele osób uważa, że jestem bardzo podobna do taty: wysoka oraz 

ładna. 
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Zuzanna Wdowiak, kl.5b 
 

Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

 Nazywam się Zuzia Wdowiak i mam 11 lat. Jestem dość wysoka. 

Mam długie jasnobrązowe włosy, niebieskie oczy i dziurkę w brodzie. 

Lubię grać w siatkówkę, a także przeprowadzać ekstremalne zeskoki, 

skoki, zjazdy i wjazdy. Nie lubię grochówki i szpinaku.  

 Interesuję się modą; jej historią, tajnikami, a także sławnymi 

projektantami mody. W wolnym czasie po prostu projektuję! Interesuję się 

również budownictwem. Moja mama i tata tym się zajmują - projektują 

domy, budynki itp. Nie wiem, kim będę w przyszłości: projektantką mody 

czy inżynierem budownictwa. Chciałabym założyć własną firmę usługową, 

aby pomagać ludziom 

 Moje koleżanki i koledzy zazwyczaj ocenią mnie tak: mądra, 

poważna, pomocna, koleżeńska, miła, wrażliwa. Ja nie wiem, czy taka 

jestem…- mam nadzieję, że tak… 

 

OGRÓD 

 

 

 

Mateusz Putyra, kl. 5a 

 

 Marzę o ogrodzie, w którym mógłbym wypoczywać i zapraszać 

moich przyjaciół. 

 Do ogrodu prowadzić będzie metalowa, ażurowa furtka, którą 

oplecie pnąca, herbaciana róża. Żwirowa alejka tuż za furtką, poprowadzi 

mnie do centralnego punktu ogrodu – wielkiego drzewa. Myślę, 

o rozłożystej lipie, która w upalny dzień da orzeźwiający chłód. 

Przyjemnie będzie się bujać w płóciennym hamaku, który zamontuję pod 
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drzewem. Na prawo od drzewa planuję ulokować mały staw z rybkami 

i zielonymi, rechoczącymi żabami. Wokół stawu posadzę pałki wodne. Na 

lewo od drzewa zbuduję drewnianą altanę w kształcie sześciokąta, 

z ławeczkami w środku. Kolorowe, miękkie poduszki na ławkach będą 

zapraszać gości na odpoczynek. Za altaną zamierzam urządzić ogródek 

warzywny. Będę hodował tylko warzywa i owoce, które sam lubię: 

pachnące poziomki, słodkie truskawki, chrupiące marchewki, soczyste 

ogórki, koktajlowe pomidorki. Nie zapomnę też o ziołach: orzechowej 

bazylii i ostrym oregano. Lubię kwiaty, dlatego w ogrodzie posadzę 

czerwone tulipany, żółte słoneczniki, niebieskie irysy. Dzięki kwiatom 

ogród będzie pięknie pachniał . Rabaty kwiatowe umieszczę wzdłuż alejki, 

po obu jej stronach. Tuz przy ogrodzeniu z kamienia będą rosły kwitnące, 

dzikie krzewy.  

 Mój ogród oszołomi każdego zapachami i kolorami. Wierzę, że uda 

mi się zrealizować ten plan. 

 

 

 

 

Emilia Stelmach, kl. 5a 

 

Chciałabym opisać mój „tajemniczy ogród”, który znajduje się 

niedaleko lasu, w miejscowości Bykowce. 

Do mojego ogrodu wchodzi się przez pomalowaną w kolorach 

tęczy furtkę. Po lewej stronie kwitną czerwone, białe i pomarańczowe, 

pachnące róże. Dalej rosną drzewa, brzozy i sosny. Po prawej stronie 

mojego ogrodu widać fiołki błękitne jak morze. W dalszej części 

tajemniczego sadu stoi ogromna jabłoń, pod nią znajduje się brązowa 

ławeczka wykonana z drewna. Jabłonka chroni mnie przed deszczem, gdy 

siedzę na ławeczce. Siadam tam, czytam książki i marzę. Idąc ścieżką w 

głąb ogrodu, wchodzę na mój mały plac zabaw. Znajduje się tam huśtawka 

z opony, domek na drzewie i boisko do siatkówki. W centralnym punkcie 

ogrodu jest fontanna koloru żółtego jak słońce. Często odwiedzają ją 

ptaszki, które piją z niej wodę. Po lewej stronie znajduje się altana, w 

której co tydzień spotykam się z przyjaciółmi. Na końcu ogrodu jest małe 

jeziorko pełne rybek i roślin wodnych. Najbardziej lubię spędzać czas w 
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domku na drzewie, ponieważ oglądam z góry mój kolorowy, pełen 

kwiatów i roślin ogród. 

 To wielkie szczęście, że posiadam tak wspaniałe miejsce, w 

którym można odpocząć, zrelaksować się i nabrać siły na następny dzień . 

Kocham mój ogród. 

 

  

 

 

Maks Ğonyszyn, kl. 5 a 

 

Opiszę ogród przy Archikatedrze w Gdańsku Oliwie. Odwiedziłem 

go na wakacjach w lipcu 2012 roku i bardzo mi się tam podobało. Od razu 

widać, że ten ogród żyje, ponieważ jest tam dużo zieleni, są piękne kwiaty, 

śpiewają ptaki i oczywiście można spotkać zachwyconych turystów. 

Do ogrodu prowadzi dróżka od strony kościoła. Wchodzi się przez 

zdobioną bramę zrobioną z metalu. Tuż przy wejściu dróżka się rozchodzi 

na dwie strony. Można iść w prawo lub w lewo. Nieważnie, którą drogę się 

wybierze, bo po każdej stronie rośnie  dużo kolorowych jak tęcza kwiatów, 

np. róże, bratki i fiołki. Wszystkie tak pachną, że ludzie zatrzymują się, by 

je powąchać. Wzdłuż ścieżki stoją małe, rzeźbione ławeczki. Na każdej 

mogą usiąść osoby, które chcą odpocząć albo podziwiać widoki. 

W centralnym punkcie ogrodu znajduje się przepiękna fontanna. W samym 

jej środku stoi kamienne drzewo, z którego wytryskuje woda. Tworzą się 

wtedy niesamowite wodne gałęzie. Dookoła fontanny posadzone są 

ozdobne krzewy, wysokie na około dwa metry. Na nich rosną czerwone 

jabłuszka, liście o ciekawych kształtach i różnorodnych kolorach. W głębi 

ogrodu znajduje się prostokątny staw. Pływają po nim kaczki i łabędzie 

białe jak śnieg. Wszystkie ptaki można karmić chlebem i ciastkami. 

Podpływają blisko, ponieważ są przyzwyczajone do ludzi i się ich nie boją. 

Dookoła całego ogrodu rosną wysokie drzewa. Ich korony wyglądają jak 

ogromne sześciany. Na lewo od stawu można zobaczyć bardzo ciekawe 

drzewo. Nie jest wysokie, ale puste w środku. Można wsadzić głowę do 

jego pnia i pooglądać wnętrze.  

Według mnie to wspaniale miejsce do odpoczynku. Jest tu zawsze 

cicho i spokojnie. Ludzie, którzy tam przychodzą, są zawsze uśmiechnięci. 
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Zachęcam wszystkich do odwiedzenia ogrodu i zwiedzenia Archikatedry. 

Jestem pewny, że przeżyjecie niezapomniane chwile. 

 

 

 

Paulina KatyŒska, kl. 5 b 

 

 Mój wymarzony ogród byłby w kształcie koła. Otaczałby go 

wysoki płot pomalowany na srebrno. Gdzieniegdzie w deski wplątany 

byłby powój. Wchodziłoby się tam przez piękną, złotą furtkę. Po wejściu, 

po prawej stronie, rósłby wielki dąb, na którym wisiałaby huśtawka. 

 Na środku ogrodu znajdowałoby się niebieskawo-zielonkawe oczko 

wodne, w którym pływałyby złote oraz różnokolorowe rybki i skakały 

małe, zielone żabki. Rosłyby tam lilie wodne, a nad nim znajdowałby się 

niewielki, drewniany mostek w kształcie łuku. Kilka większych kamieni 

utworzyłoby malutki, błękitny wodospad. Pod wielką, rozłożystą koroną 

dużego drzewa, niczym baldachim, można by przesiadywać całe dnie, 

nawet w lecie, gdy słońce mocno grzeje. Ogród ten nie byłby bardzo duży, 

ale dla mnie w sam raz. Kwiaty przy furtce tworzyłyby tęczę. Wszystkie 

możliwe kolory róż, bratków i innych barwnych kwiatów pięknie 

komponowałyby się.  

 Po lewej stronie stałaby mała żółto-musztardowa altanka, w której 

zmieściłby się tylko pomarańczowy stół z białym obrusem, sześć 

fioletowych krzeseł i mały, czerwony grill. Pomiędzy tym wszystkim 

rosłyby jeszcze dwumetrowe, młode drzewka. Z tyłu, najdalej od wejścia, 

rosłyby jeszcze cztery krzaki dzikiej róży, a obok altanki byłaby malutka 

grządka z ziołami, takimi jak: rozmaryn, bazylia, tymianek, szałwia, mięta 

i rumianek. W zimie ptaki dokarmiane byłyby w karmniku przy altanie, 

a wiosną budowałyby gniazdka na dębie. 

 Bardzo bym chciała, aby moje marzenie się kiedyś spełniło. 

 

 

 

XXX 

 

Świat jest pełen przepięknych miejsc i zachwyca widokami 

i przyrodą, ale czasem nawet najdrobniejszy krzaczek, który znajduje się 
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koło domu, potrafi ucieszyć, jeśli tylko zwrócimy na niego uwagę. 

W moim ogrodzie jest ich mnóstwo. 

Na wprost mojej furtki znajdują się schody do domu, a po obu ich 

stronach, na piętrowych rabatkach, rosną różnorodne, przepiękne krzewy. 

Przeważają drzewka iglaste, takie jak modrzewie, kosodrzewiny, stożkowe 

świerki, a także kuliste tuje w przeróżnych odcieniach zieleni. 

Gdzieniegdzie wyrasta dumny kolorowy klon. Podłoże pokrywają płożące 

się rośliny zwane dywanami. Na lewo od furtki, łukiem prowadzącym do 

niższej części ogrodu, biegnie wąska alejka z brązowej kostki brukowej, 

zakończona trzema schodkami w dół. Po prawej stronie alejki rosną niskie 

kolorowe krzewy, a na niewielkim trawniku stoi przepiękny srebrny 

świerk. Powyżej znajduje się większy trawnik, również otoczony 

roślinnością, a pośrodku umieszczone jest palenisko na ognisko. Za nim, 

w prawym górnym rogu ogrodu, znajduje się drewniana altanka, a w niej 

ławki i prostokątny stół. Na lewo stoi wymurowany z kamienia grill, a od 

niego biegnie kolejna alejka w lewą stronę ogrodu i również zakończona 

jest kilkoma schodkami w dół. W niższej części ogrodu znajduje się 

nieduży prostokątny basen, otoczony alejką i rabatkami z kolorową 

roślinnością. Obok stoi duża drewniana huśtawka. Wokół domu także 

biegnie alejka, przy której jest kilka zieleńców. Ogród niesamowicie 

zmienia się o każdej porze roku. Wiosną wygląda przepięknie, gdy 

wszystko budzi się do życia. Latem korzystamy z niego do granic 

możliwości. Jesienią zachwyca dziesiątkami przecudnych kolorów, a zimą 

wygląda jakby spał. 

Na świecie jest wiele przepięknych ogrodów, ale najbardziej lubię 

przebywać na moim własnym prostokątnym kawałku ziemi. 

 

 

 

 

Zuzanna Wdowiak, kl. 5b 

 

 Są różne rodzaje ogrodów, np.: botaniczny, różany, owocowy (czyli 

inaczej sad). Ogrody pojawiają się również w książkach, np. w powieści 

,,Tajemniczy ogród’’ autorstwa Frances Hodgson Burnett. 
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 Bardzo interesuję się przyrodą, kwiatami i zwierzętami. 

W przyszłości chciałabym mieć swój własny ogród. Czasem zamykam 

oczy i wyobrażam sobie „ogród moich marzeń”. 

 Widzę wtedy kolorowe , śpiewające kwiaty i kwitnące drzewa. Do 

każdego zakątka ogrodu prowadzą wąskie alejki. Na środku całego obiektu 

stoi piękna fontanna. Kropelki wody mienią się w słońcu różnymi 

kolorami tęczy. Wokół fontanny rosną białe, kremowe i pachnące 

konwalie oraz dzwoneczki. Można zobaczyć klomby obsadzone malwami 

i różami. W bok od fontanny stoi drewniana altana. Blisko furtki rośnie 

wielki, stary dąb. Na jednej z jego mocnych gałęzi wisi drewniana, szeroka 

huśtawka. W pierwszej części ogrodu rosną tylko drzewa owocowe, np.: 

grusza, śliwa czy jabłoń, które dają pyszne i soczyste owoce, natomiast 

w drugiej części rosną same drzewa liściaste. Lubię tam przebywać, 

szczególnie jesienią, kiedy liście spadają z drzew, tworząc w alejkach 

kolorowy dywan. W moim ogrodzie jest też miejsce przeznaczone dla 

warzyw. Rosną tam pomarańczowe marchewki, czerwone, duże buraki, 

zielone, podłużne ogórki oraz wiotki, zielony szczypiorek. Wysoki 

żywopłot oddziela ogród od ruchliwych ulic i gwaru miasta, dzięki czemu 

jest w nim zawsze cicho i spokojnie… 

 Bardzo chciałabym mieć taki ogród marzeń, pełen tego, co 

najbardziej kocham, czyli ptaków, zwierząt. Siedziałabym sobie w altance, 

nasłuchując lekkiego, delikatnego szumu drzew, wąchając słodką woń 

kwiatów. Podobno marzenia się spełniają… wszystko się wkrótce okaże. 

 

WYMARZONA SZKOŁA 

 

 

 

Aleksandra Sğoniewska kl. 6b 

 

Pewnego razu, siedząc z moją przyjaciółką w jej domu, 

wyobrażałyśmy sobie nasze szkoły marzeń. Gdy wróciłam do siebie, było 

już późno, więc szybko położyłam się spać. 

 Śniła mi się szkoła moich marzeń. Stała w wielkim, pięknym, 

zielonym ogrodzie. Tuż obok znajdował się duży plac zabaw, a po drugiej 
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stronie dwa orliki i boisko. Gmach był ogromny. Miał trzy piętra. Był 

koloru miętowego. Gdy weszłam do środka, powitał mnie robot. 

Powiedział, że jest woźnym i że oprowadzi mnie po szkole. Podeszliśmy 

do windy i zjechaliśmy na dół – czyli do szatni. Robot powiedział, że 

każdy uczeń ma swoją szafkę na odcisk palca, swój tablet, który pełni 

funkcję ćwiczeń, podręcznika, zeszytu oraz zapewnia rozrywkę podczas 

przerw.  Pracownikami i nauczycielami są tu roboty. Na każdym piętrze 

znajduje się sklepik, telewizor, automaty z różnymi napojami i wystawy 

prac uczniów. Młodzież ma codziennie po pięć lekcji oraz dziesięcio-, 

piętnasto- oraz dwudziestominutowe przerwy. Weszliśmy z powrotem do 

windy i pojechaliśmy na parter. Znajdowały się tam cztery duże sale 

gimnastyczne, sekretariat, kantorek, pokój dla robo-nauczycieli, biblioteka, 

czytelnia oraz jadalnia. Później pojechaliśmy na strych. Był tam wielki 

basen z bardzo długimi zjeżdżalniami. Następnie udaliśmy się na trzecie 

piętro. Weszliśmy do jednej z klas. Znajdowały się tam dwie tablice: 

interaktywna i zwykła, komputer, ławki, krzesła i wielkie okna. Mieliśmy 

właśnie pozwiedzać korytarz i resztę pięter, gdy nagle obudził mnie mój 

budzik – trzeba było wstawać do szkoły. Szkoda, że ten sen skończył się 

tak szybko. 

Chciałabym, aby tak właśnie wyglądała moja szkoła. 

 

PODRĘCZNIK 

 

Dominika Kmietowicz, kl. 5 a 

 

Opiszę okładkę mojego nowego podręcznika do języka polskiego. 

Znajduje się na niej tytuł, informacja, dla której klasy jest podręcznik, 

ilustracje związane z mitologią oraz logo wydawnictwa. 

Pierwszy plan przedstawia dwoje dzieci: chłopca i dziewczynkę 

lecących na Pegazie. Chłopiec trzyma się szyi konia, dziewczynka siedzi 

za chłopcem i trzyma w ręku trzy sznurki, na których zawieszone są trzy 

książki. Z jednej z tych książek wyskakują litery. Na drugim planie, 

w dolnej części okładki, widnieje koń trojański, którego ciągnie jakiś 

mężczyzna. Przy prawej, dolnej krawędzi, na zielonym pagórku, 
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otoczonym jabłoniami, Demeter zbiera kwiaty na bukiet. Tuż przy pagórku 

znajduje się biały pałac, za którym rozciąga się wąska dróżka prowadząca 

do lasu. W lewym dolnym rogu płynie rzeka, z której wynurza się hydra, 

ponieważ chce zaatakować statek, na którym płynie człowiek. Rzekę 

otaczają skały i drzewa, jest tam również wulkan, z którego wylewa się 

lawa. Po drugiej stronie rzeki, powyżej, lecą Dedal i jego syn Ikar. 

W oczach młodzieńca widać strach, bo wie, że za chwilę wpadnie do 

wody. W lewym górnym rogu znajduje się tytuł „ Między nami. Język 

polski 5”, a w prawym górnym rogu napis „podręcznik”. W prawym 

dolnym rogu została zamieszczona nazwa i logo wydawnictwa. Logo 

przedstawia człowieka zbudowanego z figur geometrycznych. W tle 

widnieje błękitne niebo, które rozświetla słońce. 

Ta okładka podoba mi się, ponieważ jest związana z mitologia 

grecką. Jest kolorowa, wesoła i ciekawie zaprojektowana. Przedstawione 

na niej postaci i scenki z mitologii zachęcają do zajrzenia do środka 

podręcznika. 

 

 

ZAPISANE W PAMIĘTNIKU 

 

HISTORIE MIŁOSNE 

 
 

Liwia Setnik, kl. 6 d 

 

9 października 2014 r.  

 

Drogi Pamiętniczku! Opowiem Ci o moich rozterkach miłosnych.  

Cały czas myślałam o Marku, miałam głowę w chmurach, szalałam 

z miłości! Ale nie wiedziałam czy mój ukochany odwzajemni uczucie. 

Ciągle patrzyłam na niego, lecz on nie zwrócił na mnie uwagi nawet przez 

chwilę.  
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Pewnego dnia poprosiłam moją przyjaciółkę o radę, a ona 

powiedziała mi, że Marek nie jest mnie wart. Ja jednak naprawdę coś do 

niego czułam. -A może to tylko zauroczenie??? – pytałam sama siebie. 

Postanowiłam to sprawdzić.  

Okazja nadarzyła się tuż po lekcjach. Spotkałam Marka 

i przywitałam się. Już chciałam mu zadać pytanie, gdy nagle pani 

nauczycielka zawołała mnie na chwilę. Nie doszło więc do tej ważnej dla 

mnie rozmowy.  

Jednak to, co zdarzyło się później, przekroczyło wszelkie granice! 

Nie miałam już żadnych wątpliwości co do tego, co mam myśleć o Marku. 

Zobaczyłam moją najlepszą przyjaciółkę, która całuje mojego ukochanego! 

Byłam wściekła! Świat zawalił mi się w jednym momencie. Ze łzami 

w oczach pomyślałam, że to koniec. Znienawidziłam ją w jednej chwili. 

Zrozpaczona pobiegłam na most i już  chciałam skoczyć, gdy w ostatniej 

chwili złapał mnie pewien nieznajomy chłopak. 

Gdy już trochę ochłonęłam zapytał, czemu chciałam to zrobić. Nie 

odpowiedziałam, lecz on powtórzył pytanie. W końcu nie wytrzymałam - 

opowiedziałam mu całą historię. To była długa rozmowa. Po tym 

zdarzeniu Adam, bo tak miał na imię, bardzo mi pomógł. Nasza znajomość 

rozwinęła się. 

W końcu zostaliśmy parą. Byłam wdzięczna Adamowi za 

wszystko, przy nim czułam się naprawdę szczęśliwa! 

 

 

 Karolina Kudğa kl. 6 d.  

 

 

9 października 2014 r. 

Wędrowałam dziś przez ulice, myśląc o moim ukochanym 

i podśpiewując sobie. W pewnym momencie w sklepie na wystawie 

zauważyłam piękną czerwoną sukienkę z falbanami. Tak mi się spodobała, 

że postanowiłam czym prędzej ją kupić. Nie miałam przy sobie pieniędzy, 

więc szybko pobiegłam po nie do domu. Gdy tam dotarłam, mama kazała 

mi zjeść obiad. Odpowiedziałam, że nie mam ochoty i bardzo się spieszę, 

lecz mama rzekła, że bez obiadu nigdzie nie wyjdę. Poczułam złość. Bałam 

się, że sukienkę ktoś kupi, chociaż – z drugiej strony - w 10 minut może 

raczej nie... Gdy zjadłam, zabrałam pieniądze i pędem pognałam do drzwi. 



43 
 

Przy drzwiach moja siostra zapytała, czy może mi zaśpiewać piosenkę na 

Dzień Nauczyciela. Nie mogłam jej odmówić poświęcenia tych kilku 

minut. Po wysłuchaniu śpiewu siostrzyczki, wreszcie wyszłam z domu. 

Czułam niepokój, martwiłam się, że sukienki już nie będzie. Kiedy 

wreszcie dobiegłam do sklepu, nie mogłam uwierzyć w to, co zobaczyłam. 

A raczej – w to, czego nie zobaczyłam... Tak jak przypuszczałam, sukienki 

nie było! Poczułam najpierw złość, a potem smutek i przygnębienie. 

Właśnie w tej sukience chciałam iść tego wieczoru na dyskotekę szkolną.  

 Gdy wróciłam do domu, zamknęłam się w pokoju i usiadłam na 

łóżku. Było mi naprawdę przykro. Kiedy tak siedziałam i użalałam się nad 

sobą, dostałam niespodziewanego esemesa. Nie wiedziałam, od kogo mógł 

być, więc z ciekawością sięgnęłam po telefon. Czytałam wiadomość, nie 

wiedząc, co myśleć i powiedzieć. Był to esemes od Kacpra, chłopaka, 

który już od dawna mi się podoba. To o nim myślałam cały czas spacerując 

przez miasto. To poprawiło mi trochę humor. Kacper chciał iść ze mną na 

dzisiejszą dyskotekę! Och, jaka byłam szczęśliwa! Moje szczęście 

pomniejszyła jednak świadomość, że nie mam pięknej czerwonej 

sukienki… Tak czy inaczej, postanowiłam pójść z Kacprem na tę 

dyskotekę, tym bardziej, że w swoim esemesie dodał jeszcze, że ma dla 

mnie prezent. Byłam ciekawa, co to takiego. Gdy juz przygotowałam się 

na imprezę, dobry humor powrócił. Wzięłam moja starą, niebieską 

sukienkę i wyszłam z domu.  

Czekałam na Kacpra przed salą. Kiedy go zobaczyłam, serce 

zaczęło mi bić mocniej, a on podszedł do mnie. Przywitaliśmy się 

i wręczył mi prezent. Jakież było moje zaskoczenie, gdy rozwijając 

pakunek ujrzałam czerwoną sukienkę z wystawy! Mocno uściskałam 

Kacpra, dziękując z całego serca. Zaraz potem poszłam się przebrać w 

nowe cudeńko i weszliśmy razem na salę. Kiedy zaczęliśmy tańczyć, 

opowiedziałam mu o przygodzie z tą sukienką. Zaśmiał się i powiedział, że 

mamy podobne gusty. W pewnym momencie Kacper zapytał, czy 

chciałabym zostać jego dziewczyną. Bez wahania się zgodziłam.  

Przetańczyliśmy razem cały wieczór. 

To był WSPANIAŁY DZIEŃ! 
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Weronika OŨ·g klasa 6 d 

 

 

13.października  

 

Drogi Pamiętniku, ten dzień był cudowny! 

W szkole, na pierwszej przerwie, rozglądałam się za Nim. 

Zauważyłam, że chłopaka, którego tak kochałam, nie było w szkole. Nie 

wiedziałam, co się stało i już chciałam zacząć Go szukać, gdy zadzwonił 

dzwonek. Na początku lekcji pani ogłosiła nam, że mój Wybranek już nie 

wróci, ponieważ wyjechał do innego kraju. Byłam załamana. Po chwili 

pani powiedziała, że do naszej klasy przyszedł nowy uczeń. Gdy Go 

zobaczyłam, to oszalałam z miłości do Niego. To była miłość od 

pierwszego wejrzenia. Natychmiast zapomniałam o moim wcześniejszym 

obiekcie westchnień. Gdy się trochę już otrząsnęłam, próbowałam ukryć 

fakt, że mam włożoną tylko jedną pończochę. Dopiero zresztą wtedy to 

zauważyłam. Andrzej, bo tak miał na imię, usiadł w ławce obok mnie, 

gdzie kiedyś siedziała moja dawna miłość. Gdy znowu zadzwonił dzwonek 

na przerwę, podszedł do mnie i zaczęliśmy rozmawiać. Kiedy skończyły 

się lekcje, odprowadził mnie do domu. Gdy odchodził, zaproponował, że 

jutro mogę go odwiedzić. Byłam wniebowzięta. 

Cieszę się, ze mamy Andrzeja w naszej klasie. Dobranoc, kochany 

Pamiętniczku.  

 

 

 

Wiktoria RadwaŒska, kl. 6 d 

 

9 października 2014 r. 

 

Drogi Pamiętniku! 

Poszłam dziś do Niego, by porozmawiać. Zabrał mnie na 

romantyczny spacer, byłam bardzo szczęśliwa. Rozmawialiśmy 

o wszystkim, o pogodzie, o naszych przyjaciołach, a przede wszystkim 

o nas. W trakcie spaceru wstąpiliśmy na ciastko i ciepłą czekoladę. Czułam 
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się tak, jak byśmy byli tylko my w kawiarni. Posiedzieliśmy jeszcze 

chwile, a potem było kino, komedia romantyczna, pod tytułem "Sposób na 

teściową". Była naprawdę zabawna, po prostu uśmiech nie znikał nam 

z twarzy. Nawet innym widzom bardzo się podobało. Wychodząc z kina 

przez przypadek upuściłam apaszkę i w tym samym czasie chcieliśmy ją 

podnieść, tak że nasze ręce się spotkały. Popatrzyliśmy sobie głęboko w 

oczy i czułam się trochę zakłopotana. Zaproponował mi, że odprowadzi 

mnie do domu. Przed domem nie mogliśmy się rozstać, czułam jakby 

motyle latały mi w brzuchu.  Stanęliśmy przed moim domem, pogadaliśmy 

jeszcze jakiś czas. Gdy już się pożegnaliśmy, on nagle się odwrócił i dał 

mi buziaka. Następnie powiedział "dobranoc" i poszedł. Zostałam sama 

i trzęsłam się ze szczęścia. 

 Nie mogę zebrać myśli, nie mogę zasnąć, a już tak późno... 

Dobranoc, kochany Pamiętniku! 

 

 

 

ZAPISKI W DZIENNIKU PODRÓŻY 

 

 

 

Karolina Kudğa, kl. 6 d 
 

Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

4 sierpnia 2009 r., 8.00 rano 

 

Wyruszamy w podróż do Londynu, Jedziemy samochodem do Rzeszowa, 

a następnie wsiadamy do samolotu lecącego do stolicy Anglii. Za oknem 

świeci słońce, a niebo jest bezchmurne. 

 

 4 sierpnia 2009 r., 11.00 rano 

 

Dotarliśmy do celu. Zamawiamy taksówkę i jedziemy do hotelu. 

Wyczerpani i zmęczeni bierzemy chłodny prysznic, a potem zaczynamy 

planować trasę wycieczki. 
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 5 sierpnia 2009 r. 

 

Jedziemy do centrum miasta. Słońce nadal świeci, a na niebie widać 

pojedyncze chmury. W planach mamy obejrzeć Big Ben, przejechać przez 

most Tower Bridge, zwiedzić Pałac Buckingham, oraz wiele innych 

atrakcji. W końcu docieramy przed zegar . Jest on naprawdę wielki, co 

kwadrans wygrywa melodię. Następnie idziemy do sklepu z herbatą, 

których w Londynie jest bardzo dużo. Jedziemy mostem Tower Bridge. 

Jest ogromny, a gdy wyjrzymy przez okno, widać piękną rzekę Tamizę. 

Jest strasznie gorąco, wieczorem chyba będzie padać.  

Gdy przejechaliśmy cały most, zatrzymaliśmy się, aby zrobić pamiątkowe 

zdjęcia. Następnie idziemy do restauracji cos zjeść, a potem kierujemy się 

drogą prowadzącą do Pałacu Buckingham. Wokół budynku stoi pełno 

strażników pełniących wartę. Mamy okazję zobaczyć zmianę warty. Na 

zakończenie dnia podziwiamy dzieła najsłynniejszych malarzy świata, 

zgromadzone w National Galery. Wracamy do hotelu, noc jest ciepła 

i gwiaździsta. 

 

 6 sierpnia 2009 r. 

 

Zwiedzamy Tower of London, najsłynniejszą twierdzę. Największe 

wrażenie zrobiły na nas kolekcje zbroi, broni, klejnotów oraz insygnia 

koronacyjne. Po tak długim zwiedzaniu wszyscy poczuliśmy głód. Była 

godzina 15.00, więc poszliśmy do najbliższej restauracji. Po zjedzeniu 

posiłku skierowaliśmy się w kierunku British Museum. Podobało mi się 

tam bardzo, ponieważ jestem miłośniczką sztuki starożytnej. Gdy 

wyszliśmy stamtąd, zaczęliśmy szukać najbliższej budki telefonicznej, aby 

zadzwonić do rodziny. Teraz udajemy sie do hotelu. 

 

 7 sierpnia 2009 r. 

To ostatni dzień naszego pobytu w Londynie. Zwiedzamy London Eye, 

gdzie spotykamy moją ciocię, która zabiera nas na lody, a później do kina. 

Kolejną atrakcją przygotowaną przez ciocię jest rejs statkiem po Tamizie 

do obserwatorium Greenwich. Jest bardzo fajnie. Nadchodzi czas powrotu.  

Ten wyjazd był dla nas niezapomnianą okazją do poznania obyczajów, 

kultury i dziedzictwa narodowego Anglii. 
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Liwia Setnik, kl. 6d 
 

Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

10 maja 2014 

Jesteśmy w Afryce Wschodniej, w stolicy Kenii - Nairobi. Właśnie 

tu zaczyna się nasza wyprawa. Jej cel to podziwianie i fotografowanie 

naturalnej przyrody, a zwłaszcza świata zwierząt. Nasza ekipa liczy 6 osób, 

łącznie ze mną. W naszej grupie jest słynna podróżniczka, Elżbieta 

Dzikowska. Ja mam pełnić rolę pomocnika fotografa.  

Dziś i jutro zwiedzamy stolicę, a potem kontynuujemy wyprawę. 

 

12 maja 2014 

Pociągiem docieramy w okolicę wielkich jezior, do miasta Kisuno. 

Przed nami rozciągają się wspaniałe widoki: olbrzymia połać wód jeziora 

Wiktorii, które wygląda jak morze. Patrząc nieco w kierunku północnym, 

widzimy ośnieżony szczyt najwyższej góry Afryki, Kilimandżaro. Choć 

ten wygasły wulkan leży prawie na równiku, to ze względu na swoją 

wysokość pokryty jest wiecznym śniegiem i małymi lodowcami. 

Wyciągam z torby aparat i robię kilka zdjęć 

W końcu docieramy do miasta Kisuno, miejsca naszego postoju, na 

posiłek i nocleg. 

 

Wieczór, Kisuno, 21:00 

Wszyscy przygotowują się do jutrzejszej wyprawy na safari. 

 

13 maja 2014 

Właśnie wyruszamy, jest wcześnie rano. Kierujemy się w stronę 

pasa sawann, rozciągających się trochę na północ od Jeziora Wiktorii. 

Będziemy obserwować i robić zdjęcia. 

Nagle dostrzegamy wśród liści akacji stado żyraf, a w oddali króla 

sawanny - lwa. Ja z panem fotografem Michałem zatrzymujemy się tam 

i po cichu, z ukrycia, robimy zdjęcia. Po drodze przemykają nam antylopy 

i zebry, które również sfotografowaliśmy. Każda zebra ma inny rysunek 

pasków, dzięki temu rozpoznają się w stadzie. 
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Teraz zawracamy na południe. Jesteśmy na krótkim odpoczynku w 

lesie tropikalnym. Siedząc tak słyszę jakiś szum wśród drzew. Okazało się, 

że tam czaiły się orangutany. Po cichu wstałam, żeby ich nie spłoszyć 

i podeszłam bliżej. Zrobiłam im zdjęcie w momencie, gdy coś smacznie 

zajadały. 

 

czwartek-piątek, 14-15maja 

Pani Dzikowska opowiada nam fascynujące przygody z podróży. 

Prawie już zasypiamy, gdy nagle słychać jakieś odgłosy zwierząt. 

Razem z panem Michałem i z panią Elżbietą idziemy sprawdzić, co się 

dzieje, być może jest to kolejna okazja do uwiecznienia aparatem 

ciekawych obrazów. Nie myliłam się, ponieważ  na drzewie czaił się 

lampart, który zapewne rozpoczyna nocne polowanie.  

 

niedziela, 17maja 2014 

Koniec naszego safari. Jesteśmy zmęczeni, ale zadowoleni. Mamy 

mnóstwo wspaniałych materiałów, które posłużą do wydania albumu z 

podobiznami dzikich zwierząt Afryki. 
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LISTY NIE TYLKO POLECONE 

PRZEPROSINY 

 

Jakub Drozdowski, kl. 4 b 

Mediolan,  28.10.2014 r. 

 

Najukochańszy Tatusiu! 

Piszę  do Ciebie list, ponieważ chciałem Cię przeprosić za swoje 

zachowanie. Byłem zły i robiłem niemądre rzeczy. Raniłem moimi 

uczynkami innych .  

Zmieniłem się, już  nie  chcę psocić i lenić się. Zrozumiałem, że 

czynię źle  i chcę to naprawić. Bardzo żałuję tego, co zrobiłem.  

Proszę, przyjmij moje  przeprosiny. Przepraszam za to, co 

uczyniłem, nie chciałem, żebyś się martwił. Chcę, abyśmy byli szczęśliwi.  

Obiecuję, że się poprawię.  Będę chodził do szkoły. Kiedy zarobię 

pieniądze, kupię Ci drogi Tato, ubranie i dom . Skończą się nasze kłopoty, 

będziesz ze mnie dumny. Odtąd nasze życie będzie wyglądało inaczej. 

Pinokio  

 

 

 

XXX 

Rzym, 25.10.1893 r. 

 

Kochany Tatusiu ! 

 

Ostatnio wiele myślałem o swoim zachowaniu i zrozumiałem, że 

było ono złe. Wyrządziłem wiele krzywd Tobie, Wróżce i Świerszczowi. 

Tak bardzo mi przykro, że tyle razy Cię zawiodłem. Jesteś dla mnie 

wspaniałym ojcem, chciałeś dla mnie wszystkiego co najlepsze, a ja nie 

umiałem tego wszystkiego docenić. Przepraszam Cię Tatusiu. Przeze mnie 
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miałeś wiele kłopotów, to przez moje złe zachowanie trafiłeś do więzienia. 

Gdy byłem głodny, oddałeś mi swoje jedzenie, a ja jeszcze wybrzydzałem. 

Zawsze bardzo chciałeś, abym poszedł do szkoły. Sprzedałeś swój kaftan, 

aby kupić mi elementarz, a ja tak źle zrobiłem , że nie poszedłem tam. 

Sprzedałem go, aby kupić bilety na przedstawienie. Wybacz mi , że byłem 

taki lekkomyślny, łatwowierny, uparty i leniwy, że myślałem tylko o sobie. 

Skrzywdziłem wiele bliskich mi osób i nie potrafiłem skorzystać z ich 

dobrych rad, zawiodłem wielu ludzi. 

Najdroższy Tatusiu, wszystko sobie przemyślałem. Wiem, że moje 

postępowanie było złe, wiem, że Ty zawsze we mnie wierzyłeś, bardzo 

mnie kochasz i dlatego ja zrobię wszystko, aby się zmienić. Obiecuję Ci 

Ojcze, że od tej pory wszystko będzie inaczej, zmienię się i będę dobrym 

chłopcem. Kocham Cię i zrobię wszystko, abyś był szczęśliwy. Już nigdy 

więcej Cię nie zawiodę. 

 

Twój syn Pinokio  

PS. Bardzo Cię kocham. 

 

NA POPRAWĘ NASTROJU 

 
 

Alex Florczak, kl. 5a 

Sanok, 21.10.2014 r. 

 

Cześć  Szymon! 

 

Dziś w szkole zauważyłem, że byłeś bardzo ponury, więc w moim 

liście postanowiłem zapytać Cię o samopoczucie i może trochę pocieszyć . 

Szymonie, podziwiam Cię nie od dziś, bo jesteś wzorem 

i przykładem dla innych. Masz wiele umiejętności sportowych. Jesteś 

najlepszy w klasie w piłce siatkowej, świetnie skaczesz wzwyż i doskonale 

biegasz. Także chciałbym znać tyle chwytów w judo co Ty. W nauce też 

można Ci pozazdrościć, bo jesteś dobrym, inteligentnym uczniem. 

Doskonale czytasz, liczysz i nie robisz tyle błędów ortograficznych co ja. 

Wszyscy nauczyciele bardzo Cię lubią. Poza tym podobasz się 
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dziewczynom, bo masz niezły styl, zawsze dobrze wyglądasz, a do tego 

jesteś miły i sympatyczny. 

Mam nadzieję, że ten zły humor to jednodniowa sprawa i jutro do 

szkoły przyjdziesz jak zwykle szczęśliwy i pełen energii. 

Pozdrawiam Cię serdecznie. Do zobaczenia w szkole, 

 

Alex 
 
 

Dominika Kmietowicz, kl. 5 a 

Sanok, 22.10.2014 r. 

Cześć, Ingo! 

Na wstępie mojego listu przesyłam Ci pozdrowienia z Sanoka. 

Ciekawa jestem, czy wrócił Ci dobry nastrój, bo słyszałam, że ostatnio 

byłaś w złym humorze. Nie wiem, co Cię trapi, może to jesienna pogoda 

ma wpływ na Twój nastrój? Ale głowa do góry! Te długie wieczory 

możemy w ciekawy sposób wykorzystać.  

Spróbuję Cię pocieszyć pisząc o tym, jaką jesteś fajną koleżanką 

i jakimi talentami jesteś obdarzona. Potrafisz bardzo dobrze grać w piłkę 

nożną, zwłaszcza, gdy jesteś w ataku. Jesteś uzdolniona muzycznie, 

umiesz grać na pianinie i perkusji, jesteś wzorową uczennicą i masz dobre 

stopnie w szkole. Potrafisz zorganizować ciekawe gry i zabawy. Masz 

piękne, duże, niebieskie oczy, lśniące, kasztanowe włosy i pełne, czerwone 

usta. Ładnie się ubierasz. Jesteś miła, sympatyczna, koleżeńska, mądra, 

uczynna, grzeczna i spokojna.  

Pozdrawiam Cię i całuję. Mam nadzieję, że po przeczytaniu mojego 

listu wróci Ci dobry nastrój. 

 Twoja przyjaciółka Dominika 
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Inga Kowalik, kl. 5 a 

Lipsk, 22.10.2014 r. 

Droga Kunegundo! 

 

Na wstępie mojego listu chciałam mocno ucałować Ciebie i Twoją 

rodzinę. Przepraszam, że tak długo nie pisałam, ale byłam z rodzicami za 

granicą. 

Obecnie jestem w Niemczech, ale postanowiłam napisać do Ciebie 

list, żeby Cię pocieszyć. Niepotrzebnie martwisz się tym szkolnym 

wypadkiem. Każdemu z nas przecież zdarzają się takie nieprzyjemne 

przygody. Masz przecież wiele zalet: jesteś inteligentna, ambitna, zdolna, 

a przy tym bardzo serdeczna i koleżeńska. Potrafisz współczuć biednym 

ludziom, co bardzo w Tobie cenię. Masz wielu wiernych przyjaciół, którzy 

wspaniale czują się w Twoim towarzystwie. Nawet nie wiesz, jak się 

cieszę, że mam tak świetną i kochaną przyjaciółkę. Lubię w Tobie zapał do 

nauki i konsekwentne dążenie do wyznaczonego celu. Pamiętasz, kiedy 

byłyśmy razem na długiej wycieczce górskiej? Kiedy wspinałyśmy się na 

szczyt, pierwsza go ujrzałaś i pierwsza na niego weszłaś. Podobnie jest 

w naszym życiu: nie możemy się poddawać i martwić drobnymi 

niepowodzeniami. 

Kończąc mój list chciałabym Ci powiedzieć, że Twoja koleżanka, 

z którą się pobiłaś na pewno prędzej, czy później zapomni o tym przykrym 

i niemiłym incydencie i znowu będziecie w dobrych stosunkach. 

Uśmiechnij się i pamiętaj, że zawsze możesz na mnie liczyć. 

 

Inga Kowalik 
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Judyta Wielgosz, kl. 5 a 

 

Sanok, 21.10.2014 r.  

 

Droga Emilko! 

 

Słyszałam dzisiaj od Twojej mamy, że masz bardzo zły humor i nie 

chciałaś iść rano do szkoły. Piszę teraz do Ciebie, aby spróbować poprawić 

Twój nastrój, pomimo tego, że nie wiem dokładnie, co Ci dolega. 

Chciałabym Ci teraz przypomnieć, jak bardzo wspaniała jesteś 

i jakie masz piękne życie. Jesteś zawsze miła, uprzejma, a Twoje poczucie 

humoru jest niezastąpione. Jesteś mądra, inteligentna i zdolna, również 

bardzo dobrze grasz w siatkówkę. Oprócz tego, że masz wspaniały 

charakter, jesteś bardzo ładną dziewczyną. Masz piękne, długie, czarne 

włosy, a Twoja twarz jest zawsze uśmiechnięta. Dlatego tak trudno jest mi 

wyobrazić sobie Ciebie smutną. Kiedy wiem, że Ty masz zły humor, to 

jako Twoja przyjaciółka też nie jestem w dobrym nastroju, bo martwię się 

o Ciebie!  

Mam nadzieję, że tym listem jakoś Cię pocieszyłam i sprawiłam, że 

na Twojej twarzy znów pojawił się uśmiech! Jeśli jesteś smutna z jakiegoś 

konkretnego powodu, możesz zawsze do mnie napisać albo ze mną 

porozmawiać. Na pewno razem znajdziemy rozwiązanie. 

Serdecznie Cię pozdrawiam. Życzę Ci dużo uśmiechu na co dzień. 

Czekam na Twoją odpowiedź. 

 

Judyta 
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NIEZAPOMNIANA WYCIECZKA 

 

Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

Mateusz Putyra, kl. 5 a 

 

Sanok,  15. marca 2014 r. 

 

Cześć Łukasz! 

 

 Co u Ciebie? Piszę ten list, bo chciałem podzielić się z Tobą 

wrażeniami po obejrzeniu przedstawienia. 

 Ostatnio byłem ze swoją klasą w rzeszowskim teatrze MASKA na 

sztuce pt. „Dzikie łabędzie”. Czy znasz tę baśń H. Ch. Andersena?  

Zanim sztuka się rozpoczęła, zadzwonił dzwonek i było słychać 

trzykrotny gong.  Ucichły głosy i szmery na widowni, potem rozsunęła się 

kurtyna. Rozczarowała mnie scenografia. Spodziewałem się bogatej 

dekoracji, tymczasem całą ozdobą sceny były kolorowe światła i tkaniny. 

Do sceny z zachodem słońca oświetleniowiec użył światła żółtego, 

pomarańczowego i czerwonego. W spektaklu wzięło udział kilku aktorów, 

którzy odgrywali role: króla, jego jedenastu synów, córki i złej macochy. 

I tu kolejne zaskoczenie: jeden aktor odgrywał jednocześnie rolę jedenastu 

braci! Piękne kostiumy aktorów rekompensowały ubogą scenografię. Do 

każdej sceny odtwarzano wcześniej nagraną muzykę. Niektóre fragmenty 

muzyczne zostały zaśpiewane przez aktorów. Jak się domyślasz, ta baśń 

również skończyła się dobrze. Dobro i miłość wygrało ze złem. 

Po spektaklu odbyły się warsztaty teatralne. Pani prowadząca pokazała 

nam projekty elementów scenografii i scenariusze przedstawień. Moi 

koledzy i koleżanki zaimprowizowali przedstawienie pt. „Czerwony 

Kapturek”. Wyszło im  to całkiem  nieźle. Na zakończenie wycieczki 

czekała nas jeszcze jedna atrakcja - wizyta w Mc Donald,s.  Jak zawsze, 

zamówiłem moje ulubione nuggetsy. 

 Wycieczkę zaliczam do udanych. Było bardzo wesoło. Wyjazd 

okazał się miłą odskocznią od zajęć lekcyjnych w szkole. 

 Pozdrawiam Ciebie i Twoją Rodzinę, 

Mateusz 
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Paulina Konik, kl. 5a 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

Sanok, 15.03.2014r 

 

Droga Olu! 

 

 Na początku mojego listu chciałabym Cię pozdrowić. Piszę do 

Ciebie, bo bardzo chcę Ci opowiedzieć o mojej wycieczce do Rzeszowa.  

 W środę rano cała klasa spotkała się na boisku szkolnym, gdzie 

czekaliśmy na autokar. Gdy przyjechał,  szybko zajęliśmy wolne miejsca. 

Po przyjeździe do Rzeszowa wysiedliśmy z autokaru i poszliśmy w stronę 

teatru „Maska”. Po skorzystaniu z szatni weszliśmy na salę i zajęliśmy 

wolne miejsca Wszyscy z niecierpliwością czekali na trzeci dzwonek, 

a gdy tylko zadzwonił, zaczęliśmy oglądać spektakl pt.”Dzikie łabędzie”. 

Gdy skończyło się przedstawienie, jeden z aktorów przyszedł po nas 

i zaprowadził nas do sali, w której odbyła się lekcja teatralna. Na początku 

pani tłumaczyła nam różne rzeczy związane z teatrem, a potem 

próbowaliśmy zagrać „Czerwonego Kapturka”. Pani wybrała spośród nas 

reżysera, a następnie reżyser wybierał swoich aktorów. Była to świetna 

zabawa! Po tej lekcji opuściliśmy teatr i udaliśmy się do Mc Donald’s. 

Wszyscy kupili sobie coś do jedzenia. Po pysznym posiłku poszliśmy do 

autobusu, ponieważ nasza wycieczka dobiegała końca. W drodze 

powrotnej opowiadaliśmy sobie wrażenia ze spektaklu, jak również 

z naszej lekcji teatralnej. Na pewno na długo zapamiętam przygodę 

z moim pierwszym występem w teatrze. Może też będziesz miała okazję 

pojechać na taką wycieczkę? 

 Na koniec pozdrawiam Ciebie i Twoich bliskich. Czekam na lis 

opisujący Twoją wycieczkę. 

 

Paulina 
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Szymon Bryndza, kl. 5a 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

Sanok, 16.03.14.  

 

Cześć Łukasz!  

 

Na wstępie serdecznie Cię pozdrawiam. W tym liście chciałbym 

opowiedzieć Ci o naszej klasowej wycieczce do teatru „Maska” 

w Rzeszowie. 

Podróż była przyjemna, trwała mniej więcej pół godziny. Kierowca 

wysadził nas na przystanku i poszliśmy w kierunku teatru. Po wejściu do 

budynku rozebraliśmy się i weszliśmy na salę , która nie była bardzo duża. 

Na widowni nie wszystkie miejsca były zajęte. Najpierw obejrzeliśmy 

teatrzyk cieni. Później podniosła się kurtyna i aktorzy zaczęli grać. 

Spektakl nosił tytuł ,,Dzikie łabędzie". W trakcie przedstawienia, oprócz 

aktorów, pojawiły się również kukiełki. Choreografia była piękna. 

Wrażenie również robiły dekoracje. Sztuka podobała mi się i miło mi sie ją 

oglądało. Po przedstawieniu poszliśmy na lekcję teatralną. Zajęcia były 

bardzo ciekawe. Pani, która ja prowadziła, wybrała reżysera i czterech 

aktorów z naszej klasy. Mieli oni zagrać ,,Czerwonego Kapturka". Patryk 

Betlej był wilkiem, Natalia Bednarz leśniczym, Paulina Konik kapturkiem, 

Inga Kowalik babcią, a Dominika Kmietowicz reżyserem. Najlepiej w roli 

aktora wypadł Patryk, był najśmieszniejszy. Cała klasa się śmiała, gdy 

improwizował swoją rolę. Pani prowadząca zajęcia pochwaliła ich, a była 

to aktorka, która grała główną rolę w oglądanym przez nas wcześniej 

spektaklu. Po lekcji poszliśmy do Mc' Donald’s. 

Jestem zadowolony z mojej wycieczki. Polecam Ci taki wyjazd. 

Pa!  

 

Twój kolega Szymon 
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W ŚWIECIE BOGÓW GRECKICH 

 

 

 

Mateusz Putyra, kl. 5a 

Olimp, zima 

 

Najukochańsza Koro! 

 

 Dziękuję bogom, że odzyskałam Cię, moja droga Córko! 

Chciałabym Ci opowiedzieć, co przeżywałam od chwili porwania Ciebie 

przez Hadesa, do spotkania z Tobą w pałacu Zeusa na Olimpie. 

 Kiedy dotarła do mnie wieść o Twoim porwaniu, ogarnęła mnie 

czarna rozpacz. Szukałam Cię dniem i nocą i pogrążałam się w coraz 

większym smutku. Ubolewałam nad stratą swojej ukochanej córki. Gdzie 

się pojawiałam, tam ziemia usychała z żaru, zieleń bledła i żółkła, a kłosy 

pszeniczne czarniały. Nie wiem, jak długo wędrowałam w poszukiwaniu 

Ciebie, Koro. W końcu trafiłam do Heliosa i wtedy dowiedziałam się 

prawdy. Zeus, bez mojej wiedzy, przyrzekł Twą rękę Hadesowi. Jak on 

śmiał wyrządzić Tobie taką krzywdę?! Zapłonęłam świętym gniewem 

i rzuciłam klątwę na ziemię: niechaj nie rodzi więcej plonów i nie złoci się 

urodzajem, niechaj spali ją żar, by stała się bezpłodna i pusta!. 

Przybrawszy postać śmiertelnej niewiasty, opuściłam Olimp. 

Przesiadywałam teraz w swojej ulubionej kryjówce w Eleusis, gdzie 

cierpiałam w milczeniu. Dokuczała mi samotność i trapiła bezmierna 

tęsknota za Tobą, moja droga Córko. Na ziemi panował głód. Na próżno 

wysyłał  do mnie Zeus swoich posłańców, abym odwróciła klątwę. Działo 

się tak aż do dnia, kiedy matka moja posłała po mnie. Stawiłam się na 

Olimpie, wierząc, że Cię ujrzę. I wtedy otworzyły się wrota i zobaczyłam 

Ciebie - Panią Podziemnego Królestwa, Korę-Persefonę, jeszcze 

piękniejszą niż zwykle! Przepełniło mnie wszechogarniające szczęście, 

a radość ogarnęła me serce. Ziemia znów odżyła, sady zakwitły, a drzewa 

zazieleniły się. 
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 Teraz znów płaczę rzewnymi łzami, bo nadszedł czas pożegnania. 

Ale już niedługo, moja Córko! Kiedy ziemię pielęgnuję i przystrajam na 

wiosnę, znów powitam Cię, ubrana w szaty radosne. Ściskam Cię i całuję. 

Twoja matka Demeter 

 

 

 

 

XXX 

Olimp, zima 

 

 

Najdroższa Córeczko! 

 

Minęło zaledwie kilka dni od naszego  spotkania na Olimpie, a już 

ogromnie za Tobą tęsknię. Na szczęście wiem, że wkrótce się spotkamy. 

Gdy zniknęłaś w podziemiach Hadesu, ogromnie cierpiałam z żalu 

i tęsknoty za Tobą. Szukałam Cię dniami i nocami, a wszystko wokół mnie 

usychało i czerniało. Ogarnęła mnie rozpacz i pogrążyłam się 

w ogromnym smutku. Pewnego dnia dowiedziałam się od Heliosa, że Zeus 

już dawno obiecał Cię bogu podziemia i wtedy zapłonęłam strasznym 

gniewem i rzuciłam klątwę na ziemię, aby nie rodziła więcej plonów. W tej 

złości porzuciłam Olimp i żyłam samotna w cierpieniu i tęsknocie. Dwa 

razy Zeus prosił mnie, abym wróciła i nie trapiła dłużej ziemi, lecz 

odmówiłam. Dopiero gdy dowiedziałam się od posłańca Hermesa, że za 

namową Rei Zeus Cię uwolnił, natychmiast przybyłam w olimpijskie 

progi. Moje serce przepełniła miłość i radość. Gdyby nie podstęp Hadesa, 

moja radość trwałaby wiecznie. Nie musiałabym znów żegnać się z Tobą 

na kilka miesięcy w roku i płakać deszczem, a świat nie byłby smutny, 

szary i mokry. 

Z utęsknieniem czekam na kolejne spotkanie z Tobą, na 

wszechogarniające szczęście, a ziemia czeka na urodzaj. Do zobaczenia, 

Córeczko!  

 

Twoja kochająca mama Demeter 
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Julia DroŨdŨ, kl. 5a 

 Morze Egejskie, lato 

 

 

Drogi Telemachu! 

 

 Jesteś najukochańszym Synem pod słońcem, bardzo za Tobą 

tęsknię i nie mogę doczekać się naszego spotkania. W ciągu tego czasu 

przeżyłem wiele przygód. O jednej z nich opowiem Ci w dalszej części 

listu. 

 Byłem w wielu fantastycznych miejscach, np. na wyspie 

Lotofagów, w pałacu czarodziejki Kirke i w wielu innych. O jednym z nich 

chciałem Ci szczególnie opowiedzieć. Była to wyspa Polifema. Gdy 

dopłynęliśmy tam pewnego dnia, zobaczyliśmy nieprzeliczone stada kóz 

i owiec. Wziąłem ze sobą 12 towarzyszy, bukłak wybornego wina, trochę 

zapasów  

i ruszyłem w głąb kraju. Gdy doszedłem do pieczary, gospodarza nie było.  

Weszliśmy i czekaliśmy, aż przyjdzie. Przyszedł pod wieczór, a na jego 

widok nogi ugięły się pode mną. Najadłem się strachu. Był ogromny jak 

góra. Gdy wszedł, zamknął wejście ogromnym głazem. Gdy rozpalił 

ognisko, ujrzał nas. Powiedziałem, ze nazywam się Nikt, ale on mnie nie 

słuchał. Porwał mi dwóch towarzyszy, rozszarpał i zjadł. Na śniadanie 

znowu zjadł dwóch. Obiecał mi, że na koniec mnie zostawi. Wtedy 

poczęstowałem Polifema kubkiem wina. Tak mu ono posmakowało, ze 

kazał jeszcze raz nalać, aż w końcu zasnął, a ja włożyłem patyk do ognia 

i przyłożyłem do oka Polifema. Oślepiony cyklop ryczał z bólu, lecz nie 

mógł chwycić mnie, ani moich towarzyszy. Później siadł przy wyjściu 

i czekał, a ja wymyśliłem nowy podstęp. Przywiązałem siebie i moich 

towarzyszy pod brzuchami baranów i tak wyszliśmy z pieczary. Wtedy 

olbrzym zawołał swoich ziomków aby go pomścili, a oni pytali, kto mu to 

zrobił. Polifem odpowiadał: Nikt! Nikt! Wszyscy myśleli, że cyklop 

oszalał.  
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Gdy już odbiłem swoimi statkami od brzegu, krzyknąłem: „Słuchaj 

cyklopie, jeśli ktokolwiek zapyta, kto Ci wypalił oko, powiedz: ten co 

zburzył Troję, syn Leartesa.” Na tym skończyła się moja przygoda.  

 Bardzo za Tobą tęsknię, nie mogę doczekać się naszego spotkania. 

W każdej krainie, w której byłem, pamiętałem o Tobie. Do zobaczenia! 

 

 

Twój kochający ojciec Odyseusz  

 

 

 

 

Paulina Konik, kl. 5a 

Gdzieś na morzu, lato 

Droga Penelopo ! 

 Na początku tego listu chciałbym Cię gorąco pozdrowić 

i powiedzieć, jak bardzo za Wami tęsknię. Piszę ten list, ponieważ 

chciałbym Ci opisać jedną z moich przygód. Opiszę Ci historię o cyklopie 

Polifemie. 

 Nie wierzyłem własnym oczom, gdy go ujrzałem. Był wielki jak 

góra. Gdy weszliśmy do jego przerażającej pieczary, duszę mieliśmy na 

ramieniu, ale okazało się, że w pieczarze nikogo nie było. Polifem 

przyszedł dopiero pod wieczór. Zanim wszedł do jaskini, zapędził swą  

trzodę do swego domu. Wtedy siedzieliśmy cicho jak myszki. Cyklop 

wejście zamknął głazem, więc ucieczki  nie było. Po chwili zauważył mnie 

i moich towarzyszy. Przedstawiłem się jako NIKT, ale on mnie nie słuchał, 

tylko porwał mych dwóch towarzyszy i zjadł ich na surowo. Zamarliśmy. 

Gdy ich przetrawił, oznajmił, że mnie zostawi na śniadanie. Zacisnąłem 

palce w pięści i szybko obmyśliłem plan. Poczęstowałem go winem. Wypił 

wszystko i padł na ziemię. Byłem z siebie dumny. Podniosłem rozżarzoną 

głownię i wypaliłem cyklopowi jego jedyne oko. Wtedy zaczął wzywać 

pomocy, a potem stanął przy wyjściu, aby nikt z nas się nie wymknął. 
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Obmyśliłem kolejny plan. Przywiązałem siebie i mych ludzi pod 

brzuchami baranów i w ten sposób udało nam się opuścić pieczarę 

olbrzyma! Po chwili inni cyklopi usłyszeli wołanie Polifema. Wszyscy 

pytali, kto mu to zrobił ? Odpowiedział: NIKT!, ponieważ tak mu się 

przedstawiłem pierwszego dnia. Na koniec, gdy już znaleźliśmy się na 

naszym statku, zatarłem ręce i powiedziałem, że jakby się ktoś pytał, to 

jestem synem Leatresa. Wtedy na naszych twarzach pojawił się uśmiech 

radości, wierzyliśmy, że już nie spotka nas nic strasznego podczas 

wędrówki. Niestety – grubo się myliliśmy… 

 Na zakończenie tego listu jeszcze raz gorąco Was pozdrawiam. 

Ucałuj ode mnie naszego syna Telmacha. Postaram się wrócić szybko z tej 

tułaczki. 

 Odyseusz 

  

Mateusz Putyra, kl. 5 a 

 

Morze Śródziemne, kolejny rok wędrówki 

 

 

Kochana Penelopo! 

 

Tęsknię za Tobą, moja kochana Żono. Zanim znów Cię zobaczę, 

chciałbym Ci opowiedzieć o jednej ze swych niebezpiecznych przygód. 

Długo żeglowaliśmy wraz z towarzyszami, aż dotarliśmy do 

miejsca, gdzie między wyspą Scylią, a wybrzeżem Itaki, jest wąski 

przesmyku morza. Nie wierzyłem własnym oczom, kiedy ujrzałem dwa 

potwory pilnujące tego przesmyku. Nie wiem, czy wiesz, że potwór Skylla 

porywa członków załogi okrętu, a poczwara Charybda, wsysa morze, wraz 

ze wszystkim, co napotka na drodze. Nogi ze strachu ugięły się pode mną. 

Bałem się, że Charybda nas pochłonie! Odebrało mi głos, ostatkami sił 

wydałem rozkaz, podpłynięcia do pieczary Skylli. Niestety, Skylla pożarła 

sześciu moich towarzyszy. Ból po utracie przyjaciół przerodził się 
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w gniew. Zacisnąłem dłonie w pięści i zacząłem krzyczeć. Upływający 

czas ukoił mą duszę. I tak dopłynęliśmy do wyspy boga słońca, Heliosa, 

ale to już zupełnie inna historia, którą opowiem Ci w kolejnym liście.  

Do zobaczenia, moja Żono, ucałuj naszego Syna. Chciałbym ujrzeć 

Cię jak najprędzej. 

 

Twój stęskniony Odyseusz 

 

 

 

Emilia Stelmach, klasa 5 a 

 

Ogigia, siódmy rok tułaczki 

 

 

Kochana Penelopo! 

  

 Na początku mojego listu chcę Cię serdecznie pozdrowić 

i ucałować. Piszę do Ciebie, ponieważ tęsknię za Tobą i naszym synkiem 

Telemachem. 

Chciałbym Ci opowiedzieć o mojej najciekawszej przygodzie 

życia. Łagodny wiatr skierował nasz okręt na wyspę syren. Wiedziałem, 

Kochana Żono, co mi grozi, bowiem na tej wyspie były niezliczone  kości 

zatopionych żeglarzy . Strach mnie sparaliżował, bo nie wiedziałem , czy 

uda nam się pokonać syreny. Po chwili jednak zatarłem ręce ze szczęścia, 

bo miałem plan, jak przechytrzyć potwory morskie. Kazałem swoim 

towarzyszom zatkać uszy woskiem , a siebie przywiązać sznurem do 

masztu. Rozkazałem im , aby nie rozwiązali mnie , pomimo moich 

krzyków. Gdy ujrzałem syreny, włosy stanęły mi dęba, ponieważ 

wyglądały jak pół kobiety, pół ptaki. Zakrzywionymi szponami trzymały 

się skał i czekały na zdobycz. Syreny zaczęły przepięknie śpiewać. Na 

szczęście moi towarzysze nie słyszeli ich , ponieważ mieli uszy zatkane 

woskiem. Ja natomiast krzyczałem, żeby mnie wypuścili, ale oni nie 

reagowali na to , bo tak im wcześniej nakazałem,. Dzięki temu udało nam 

się przepłynąć obok wyspy syren nie rozbijając się o skały, a ja usłyszałem 

ich przecudny śpiew. 



63 
 

Tak skończyła się jedna z moich licznych przygód. Mam nadzieję, 

że niedługo się zobaczymy i będziemy już zawsze razem. 

Kocham Was bardzo. 

  

Twój Odyseusz 

 

CIEKAWA KSIĄŻKA 

 

  

Wiktoria RadwaŒska, kl. 6 d 

Sanok, 16.10.2014 r. 

  

Droga Zuzanno! 

 

Na początku mojego listu mocno Cię całuję i ściskam. Piszę do 

Ciebie po dłuższej przerwie. Nie miałam ostatnio czasu, ponieważ zaczęła 

się szkoła i inne obowiązki. Teraz postanowiłam napisać, gdyż niedawno 

czytałam bardzo ciekawą książkę, którą muszę Ci koniecznie polecić. 

Jest to powieść Ireny Jurgielewiczowej pt. ''Ten obcy''. Zaczęłam ją 

czytać niechętnie i myślałam,  że będzie nudna, lecz w trakcie wciągała 

mnie coraz bardziej. Akcja rozgrywa sie w latach pięćdziesiątych XX 

wieku, w małej osadzie Olszyny. W powieści przedstawiona jest historia 

przyjaciół spędzających wakacje na wsi, oraz pewnego chłopca, Zenka 

który jest w bardzo trudnej sytuacji życiowej. 

Książka jest ciekawa, ponieważ bohaterami są nasi rówieśnicy. Choć 

wydarzenia miały miejsce ponad 60 lat temu, to młodzi mają takie same 

sprawy i problemy jak my teraz. Mają także swoje miejsce spotkań. 

Pamiętasz Zuźka? W zeszłoroczne wakacje my także miałyśmy takie 

miejsce z dziewczynami. Prawie codziennie przesiadywałyśmy tam. 

Czytając tę powieść możemy nauczyć się ofiarności i pomagania innym. 

Wiesz, myślę że więcej nie będę Ci zdradzać. Musisz po prostu 

przeczytać tę książkę. Mnie się bardzo podobała. Powinnaś ją jak 

najszybciej zacząć czytać. Na pewno Tobie też się spodoba. Pamiętaj! Gdy 

tylko skończysz, napisz mi,  co o niej sądzisz 
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. Pozdrawiam Cię gorąco i czekam z niecierpliwością na list od 

Ciebie. 

  

Twoja przyjaciółka Wiktoria.  

  
 

 

   

Karolina Kudğa kl. 6 d 

 Sanok, 19.10.2014 r. 

  

Droga Victorio! 

 

Na wstępie serdecznie pozdrawiam Ciebie i Twoich Rodziców. 

W tym liście chcę Ci opowiedzieć o niedawno przeczytanej książce. 

Książka nosi tytuł „Ten obcy”, jej autorką jest Irena 

Jurgielewiczowa. Jest to moja lektura w tym roku szkolnym. Powieść 

opowiada o losie piątki przyjaciół, którzy na wakacjach przeżywają 

przygodę związaną z ''Obcym'', który pojawił się na wyspie. Ta książka nie 

straciła na aktualności, mimo że akcja rozgrywa się w latach 50 XX wieku. 

Wydarzenia  są bardzo ciekawe, pomimo że dzieją się w innych czasach. 

Bohaterowie to nasi rówieśnicy, więc powieść tym bardziej powinna Cię 

zainteresować. Książka jest bardzo realistyczna. Jak w życiu codziennym, 

pojawia się tam pierwsza miłość bohaterów. Ich życie też nie jest łatwe 

i kolorowe, gdyż dzieci również przeżywają problemy, których i my 

czasem doświadczamy: kłótnie z rodzicami, trudna sytuacja w domu. 

Jeden z bohaterów nie miał lekko: jego matka zmarła, a ojciec był 

alkoholikiem. Pojawiały sie też godne podziwu postawy dzieci. My, będąc 

w ich sytuacji, nie ryzykowalibyśmy chyba, stojąc w obliczu 

niebezpieczeństwa. 

 Powieść jest naprawdę ciekawa. Czytając ją, czasem się śmiałam, 

a innym razem wzruszałam. Naprawdę Ci ją polecam! Pozdrawiam, 

 

Twoja przyjaciółka Karolina ♥ 
 

 



65 
 

JEDNO WYDARZENIE – RÓŻNE SPOJRZENIA 

 

Mateusz Putyra, kl. 5a 

 

„Sprawozdanie z wycieczki do teatru Maska w Rzeszowie” 

 

Wycieczka do Teatru „Maska” odbyła się 26 listopada 2014 roku. 

Brały w niej udział klasy 5a i 5c naszej szkoły pod opieką nauczycieli. 

Celem wycieczki było obejrzenie sztuki pt: „Opowieść wigilijna” na 

podstawie książki K. Dickensa.  

Najpierw wszyscy zebrali się na boisku szkolnym o godz. 6
30

. 

Jeden z opiekunów sprawdził listę obecności i przypomniał regulamin 

wycieczki. Wyruszyliśmy o godz. 6
40

. Droga do Rzeszowa zleciała nam 

wyjątkowo szybko. Na miejsce dotarliśmy po dwóch godzinach.  

Spektakl rozpoczął się punktualnie o godz. 9.00. Przedstawienie, 

tak jak  książka, opowiada o bogatym, skąpym i samotnym Ebenezerze 

Scrooge’u, który nie obchodził świąt Bożego Narodzenia. Pod wpływem 

duchów, nawiedzających go, zmienił swoje postępowanie na lepsze. 

Z zapartym tchem śledziłem przebieg wydarzeń rozgrywających się na 

scenie. Ciekawa i bogata scenografia oraz kostiumy aktorów, doskonale 

oddawały klimat dawnego Londynu. Ogromne wrażenie zrobiły na mnie 

użyte w sztuce rekwizyty: przemieszczają się meble. Klimat i nastrój 

podkreślały również oświetlenie i muzyka. Zapełniona widownia, 

nagrodziła grę aktorów gromkimi brawami. Po spektaklu, odwiedziliśmy 

muzeum lalek. Instruktor pokazywał nam różne typy lalek teatralnych: 

pacynki, marionetki, hawajki, kukiełki. Każdy z nas, mógł je potrzymać 

i pobawić się nimi.  

Wycieczkę do teatru zaliczam do udanych. Sztuka uświadamia, że 

być szczęśliwym, to nie znaczy mieć dużo pieniędzy. Chętnie polecę ją 

innym, sam obejrzałbym ją jeszcze raz. Pełni wrażeń wróciliśmy do domu. 

 

 

Inga Kowalik, kl. 5 a 

 

 „Sprawozdanie z wycieczki do Teatru „Maska” w Rzeszowie” 
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Wycieczka klasowa do Rzeszowa, do teatru „Maska” odbyła się 26 

listopada 2014 r. Brali w niej udział uczniowie klas 5 a i 5c pod opieką 

trzech nauczycielek: pani Joanny Twardak, pani Elżbiety Sobolewskiej 

i pani Doroty Myćki. Celem wycieczki było obejrzenie spektaklu 

pt.: „Opowieść wigilijna”. 

Na początku była zbiórka na boisku szkolnym o godzinie 6
30

. Gdy 

zebrali się już wszyscy, jedna z nauczycielek sprawdziła obecność 

i uczniowie ustawili się w parach. Następnie zaczęliśmy wsiadać do 

autobusu i zajmować miejsca. Do Rzeszowa dotarliśmy o 9
00

.Po wyjściu 

z autobusu pomaszerowaliśmy w kierunku teatru „Maska”. Na miejscu 

ściągnęliśmy kurtki w szatni i czekaliśmy na innych. W holu wisiały różne 

kolorowe plakaty, zachęcające do pooglądania spektakli teatralnych. Po 

wejściu na widownię i zajęciu miejsc usłyszeliśmy pierwszy dzwonek. 

Wszyscy jeszcze rozmawiali, a na widowni sadowiły się dzieci młodsze od 

nas. Gdy dzwonek zadzwonił trzy razy, z głośników rozległ się głos, 

przypominający o wyłączeniu telefonów komórkowych, a potem rozsunęła 

się kurtyna. 

„Opowieść wigilijna” to historia o złośliwym panu, który po spotkaniu 

z trzema duchami całkowicie odmienia życie swoje i innych. 

Już na pierwszy rzut oka można było stwierdzić, że scenografia 

była bardzo ciekawa i pomysłowa. Bardzo zaciekawiły mnie rekwizyty, 

szczególnie przemieszczające się meble. Interesujące było też to, że oprócz 

aktorów w przedstawieniu brały udział pacynki! Artyści byli ubrani 

w niezwykle bogate i kolorowe kostiumy, które bardzo mi się podobały. 

Za pomocą oświetlenia i muzyki reżyser podkreślał nastrój (co według 

mnie, bardzo się udało). Całe przedstawienie trwało niecałe dwie godziny.  

Po spektaklu mieliśmy lekcję teatralną, która odbyła się w muzeum 

lalek. Pan opowiadał nam o różnych rodzajach lalek, którymi mogliśmy 

poruszać. 

Później, po wyjściu z teatru, poszliśmy do Mc Donald’s (a jeśli ktoś chciał 

- na kebab). Mieliśmy około godziny wolnego czasu. W końcu zebraliśmy 

się, wsiedliśmy do autobusu i wyruszyliśmy w drogę powrotną.  

Myślę, że ta wycieczka była bardzo udana. Chciałabym częściej 

uczestniczyć w wyjazdach, których celem jest obejrzenie spektaklu 

teatralnego oraz uczestniczenie w lekcji teatralnej. Ten dzień zaliczam do 

niezwykle udanych. 
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Emila Stelmach, kl 5a 

  

"Sprawozdanie z wycieczki do Teatru „Maska” w Rzeszowie" 

 

Wycieczka do teatru w Rzeszowie odbyła się 26 listopada 2014 

roku. Brało w niej udział 49 uczniów z klasy 5 a i 5 c naszej szkoły, pod 

opieką trojga opiekunów-nauczycieli. Celem wycieczki było obejrzenie 

spektaklu pt. "Opowieść wigilijna". 

 Najpierw wszyscy zebrali się na boisku szkolnym o godz. 6:30, po 

czym udaliśmy się do autobusu i zajęliśmy miejsca. Przed wyjazdem jeden 

z opiekunów sprawdził listę obecności, a potem wyruszyliśmy w drogę. Na 

miejsce dotarliśmy około godz. 8:30. Przedstawienie teatralne rozpoczęło 

się o godz. 9:00. Dekoracje na scenie przedstawiały ulicę Londynu. 

Reżyserem widowiska był Czesław Sieńko, scenografię przygotowała 

Izabela Toroniewicz - Wyszomilska, a muzykę skomponował Rober 

Łuczak. Aktorzy grali postacie takie jak: Ebenezer Scrooge, Marley, mały 

Tim, jego rodzeństwo, Bob ich ojciec.  

Sztuka "Opowieść wigilijna" opowiada o samotnym skąpcu 

Scrooge`u , który kolejne święta Bożego Narodzenia miał zamiar spędzić 

w swym kantorze, gdyż nie lubił tych świąt. Gdy wrócił do domu, ukazał 

mu się duch jego dawnego przyjaciela Marleya. Duch, rozmawiając 

z naszym bohaterem, próbował wyjaśnić mu, że pieniądze to nie wszystko 

i że ma ostatnią szanse na poprawę. Poinformował Ebenezera, że przez 

następne trzy dni objawiać będą  się  mu trzy duchy. Pierwszym duchem 

jakim go odwiedził, była zjawa wigilijnej przeszłości. Chwilę później 

pojawił się kolejny duch  teraźniejszych świąt, który pokazał mu rodzinę 

spędzającą razem święta. Ostatnie widmo ukazało się jako duch przyszłych 

świąt, a Scrooge zobaczył siebie w trumnie. Po tych niemiłych 

wydarzeniach zrozumiał , że był złym człowiekiem i powinien zmienić 

swoje postępowanie. Obiecał poprawę swego charakteru i zaczął szanować 

ludzi.  

Najbardziej podobały mi się postacie duchów, które nie były łatwe 

do odegrania. Szczególną uwagę zwróciłam na efekty specjalne, które były 

moim zdaniem bardzo pomysłowe. Stroje aktorów doskonale oddawały 

klimat tamtych czasów. Scenografia, również bardzo mi się spodobała, 
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a najbardziej zwróciły moją uwagę przemieszczające się meble. 

Oświetlenie sceny podkreślało nastrój sztuki.  

Po przedstawieniu udaliśmy się na lekcję teatralną. Prowadzący 

zajęcia zapoznał nas z różnorodnymi lalkami teatralnymi. Poznaliśmy 

zasady poruszania lalkami, oraz oglądaliśmy kukły, pacynki, marionetki 

itp. Po zakończeniu lekcji udaliśmy się do Mc Donald`s na obiad. W drogę 

powrotną wyjechaliśmy z Rzeszowa ok. godz. 13:00 . W Sanoku byliśmy 

po 14:00. 

Uważam, że była to udana wycieczka i chciałabym, żeby odbywało 

się takich więcej.   

 
 

Judyta Wielgosz, kl. 5a 

 

 

„Sprawozdanie z wycieczki do rzeszowskiego teatru „Maska” 

 

Wycieczka do Rzeszowa, do Teatru „Maska”, odbyła się 26 

listopada 2014 r. Brało w niej udział 26 uczniów z klasy 5 a i około 20 

z klasy 5 c. Opiekę nad całą grupą sprawowało trzech nauczycieli. Celem 

wycieczki było obejrzenie spektaklu pt. „Opowieść wigilijna”. 

W dniu wyjazdu wszyscy zebrali się na boisku szkolnym o godzinie 

6.25. Pani sprawdziła obecność i po chwili poszliśmy na parking obok Mc 

Donalds, gdzie czekał na nas autobus. Wyjechaliśmy około godziny 

6.30.Na miejsce dotarliśmy o godzinie 8.20. 

 Wnętrze teatru wyglądało pięknie. W centrum sali widowiskowej 

była umieszczona scena. Scenografia była bogata i przedstawiała ulice 

Londynu oraz dom głównego bohatera, który nazywał się Ebenezer 

Scrooge. Oprawa muzyczna i piękne oświetlenie podkreśliły nastrój 

spektaklu, a także pomagały w zrozumieniu przedstawienia. Rekwizyty 

przemieszczały się po scenie, gdy przychodziły duchy. Aktorzy ubrani byli 

w bogate i barwne kostiumy. Kukiełki poruszały się dzięki ożywiającym je 

aktorom. Z dużym zainteresowaniem oglądaliśmy spektakl, który mówił o 

człowieku nielubiącym świąt Bożego Narodzenia. Człowiek ten, z pomocą 

duchów zrozumiał, że nie pieniądze są najważniejsze w życiu, tylko czas 
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spędzony z rodziną. Główne postaciami, które wystąpiły w spektaklu, to: 

Ebenezer, duch Marleya, mały Tim, jego rodzeństwo i ich ojciec Bob. 

Po przedstawieniu poszliśmy na lekcję teatralną. Pan pokazywał 

nam kukiełki, pacynki i marionetki. Dowiedzieliśmy się, jak się robi lalki, 

a potem próbowaliśmy nimi poruszać. Było bardzo zabawnie. Po 

zakończeniu lekcji udaliśmy się na obiad do Mc Donald’s. Około godziny 

12.45 wyjechaliśmy w powrotną drogę do Sanoka. 

Sztuka bardzo mi się podobała. Dowiedziałam się, że pieniądze nie 

zastąpią chwil spędzonych wspólnie z rodziną,  zwłaszcza wtedy, gdy są 

święta Bożego Narodzenia. Z  niecierpliwością czekam na następne takie 

wyjazdy do teatru. 
 

Paulina Konik, kl. 5a 

 

„Sprawozdanie z wycieczki do Teatru „Maska” w Rzeszowie” 

 

 W dniu 26 listopada 2014 roku klasy 5 a i 5 c pojechały do teatru 

„Maska” w Rzeszowie, aby zobaczyć sztukę teatralną pt. „Opowieść 

wigilijna”. Na wycieczkę pojechało 47 uczniów i trzej opiekunowie. 

 W środę rano o godz. 6
30

 wszyscy zebrali się na boisku szkolnym. 

Po wejściu do autobusu pani sprawdziła listę obecności i przypomniała, 

abyśmy nie hałasowali podczas jazdy. Wyruszyliśmy ok. godz. 6
45

.Na 

miejsce dotarliśmy ok. godz. 8
30

.  

Po wejściu do teatru ściągnęliśmy kurtki i udaliśmy się na 

zarezerwowane miejsca. Spektakl przedstawiał historię Ebenezera 

Scrooge’a, który nie lubił świąt Bożego Narodzenia i był dla wszystkich 

niemiły. W każdą noc przez trzy dni przychodziły do niego trzy duchy 

świąt Bożego Narodzenia. Były to duchy przeszłości, teraźniejszości 

i przyszłości. Po tych spotkaniach Ebenezer zrozumiał swoje błędy 

i zmienił swoje postępowanie. Wtedy polubił święta i postanowił być 

dobry dla innych. W przedstawieniu najbardziej podobały mi się kostiumy 

aktorów i scenografia, która przedstawiała ulice Londynu. Dekoracje były 

zmieniane w bardzo pomysłowy sposób: gdy ulicą przemieszczali się 

aktorzy przebrani za przechodniów, to w tym czasie inni, za ich plecami, 

zmieniali elementy scenografii i mogliśmy np. zobaczyć wnętrze domu 

pana Scrooge’a, jego biuro, itp.  
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 Po spektaklu odbyła się lekcja teatralna. Pan zabrał nas do muzeum 

lalek, gdzie pokazał nam pacynki, marionetki, kukiełki i  różne maski. 

Zobaczyliśmy kukiełki, które ruszają rękami i głową, jedną z nich była 

kobieta, która tańczyła „kankana”. Przekonaliśmy się, że naprawdę trudno 

jest animować takie lalki. 

 Na koniec naszej wycieczki poszliśmy do Mc Donald’s, aby coś 

zjeść. Zadowoleni i z pełnymi brzuchami wróciliśmy do naszego autobusu. 

W drodze powrotnej opowiadaliśmy sobie o naszych wrażeniach z 

wycieczki. 

 Moim zdaniem warto było obejrzeć tę sztukę teatralną, była 

ciekawa, interesująca i dobrze się skończyła. Chciałabym, aby takich 

wycieczek było więcej. 

 

 

ZOSTAĆ POETĄ 
 

 

 

Patrycja Wolanin, kl. 5b 
Praca napisana w roku szkolnym 2013/2014 

 

 

ĂPoduszkaò 

 

W salonie poduszka leżała  

i tak się przechwalała: 

-Jestem piękna niesłychanie! 

-Uprzyjemniam ludziom spanie. 

-Mam ja zalet ponad sto 

i dlatego widać to. 

-Goście to wprost mnie kochają: 

głaszczą, chwalą, przytulają. 

-To na mnie odpoczywają, 

gdy telewizję oglądają.” 

Gdy zalety wymieniała, 
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sofa mała jej przerwała 

i tak do niej powiedziała: 

-„Musisz wiedzieć, moja mała, 

jesteś strasznie przemądrzała, 

gdy wciąż będziesz się chwaliła, 

to samotnie będziesz żyła, 

bo samochwał nikt nie lubi, 

i to także ciebie zgubi!” 

 

 

  

Julian Lenczyk klasa 6b 

 

ĂJasio i szczurekò 

 

Siedzi Jasio na kanapie, 

coś go w stopę drapie. 

Patrzy, zerka, a to Burek,  

jego akwariowy szczurek. 

-Czemu drapiesz, mój malutki? 

-Bom jest głodny i mam nastrój podły. 

Dał mu sera i brukselkę, 

a do zabawy ze sznurka pętelkę. 

Szczur szczęśliwy, najedzony  

i ma humor poprawiony. 

Jaś szczęśliwie odpoczywa, 

a zwierzak go nie dręczy, 

tylko zjeżdża po poręczy. 

 

 

 

 

Kinga Frankiewicz, kl. 6b 

 

ĂPrzyjaŦŒ" 

  

Trudno jest żyć bez przyjaźni, 
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dlatego trzeba troszczyć się o przyjaźń, 

żeby nie uschła jak nie podlewany kwiat. 

Każde spotkanie z przyjaciółmi traktować jak szczęście, 

bo kiedyś może go zabraknąć. 

Prawdziwa przyjaźń nigdy nie zawiedzie. 

Dobrze mieć przyjaciół, 

którym można powierzyć swoje tajemnice. 

O przyjaźń trzeba walczyć, 

nawet gdy już nie ma dla niej ratunku. 

  

 

 

 

Anna Milczanowska, kl. 6b 

 

 ĂNadziejaò 

 

Jest taka pani… 

Jest taka rzecz… 

Niby dobra, 

 a większość  

i tak boi się ją mieć. 

Bo trzeba strzec jej tak, jak marzenia, 

zanim odejdzie  

jak niechciane wspomnienia. 

Każdy ją posiada, 

nawet na końcu serduszka, 

 które dzięki niej tryska szczęściem 

 jak zaczarowana wróżka. 

Czasami wygasa, 

powoli, powolutku… 

aż z czasem jest jej bardzo malutko. 

Potrafi spełnić najskrytsze marzenia 

dlatego jest warta cierpienia. 

Pocieszyć potrafi dosłownie każdego, 

nawet bardzo chorego, 

nawet barwne kwiaty na łące 



73 
 

 i drzewa usychające, 

nawet wiatr  

i samo słońce. 

Przykro jest patrzeć jak umiera  

i szary płaszcz zapomnienia ubiera. 

„Posiadać ją? To głupie”  

– ludzie mówili, 

a w trudnych chwilach sami się nią żywili. 

To ona daje radość, 

smutek zarazem też. 

Jest matką mądrych, 

głupich zresztą też. 

Jest dla każdego, 

nie tylko dla człowieka wyjątkowego. 

Pomoże w każdej chwili, 

pocieszy w potrzebie  

i czarne chmury przegna na niebie. 

Niektórzy w to wierzą, 

niektórzy nie. 

Jedno jest pewne –  

„Nadzieja” nazywa się. 

I chociażby nikt już w ciebie nie wierzył, 

 to daj z siebie wszystko 

 i miej nadzieję,  

bo na pewno ci zależy. 

 

 

 

 

Weronika Mermer, kl. 6b 

 

,,UŜmiechò 

Jestem zawsze uśmiechnięta, 

nawet wtedy, gdy jest  źle. 

Mam nadzieję, że ktoś o tym pamięta, 

i bezpodstawnie nie oceni mnie. 
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Na świat patrzę przez różowe okulary, 

nawet wtedy, kiedy płakać mi się chce. 

Wiem, że czasem wszystko jest nie do wiary,  

ale zawsze na prostą wyjdzie się.  

 

Dlatego warto się uśmiechać,  

bo życie krótkie, ale piękne jest. 

Idź człowieku, pociesz drugiego człowieka, 

to będzie naprawdę bardzo dobry gest! 

 


